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Ceny ogłoszeń: M tek 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


oposeowa podzielona na 
a poszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 
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W tekście 20 gr„ za tekstem 16 gr., nekrologi 12 gr» zwyczajne 5 gr. za wiersz milimetrowy; 
8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 


pr 
Ogłoszenia zagraniczne o 1 


ocent drożej. 
proc. drożej, 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
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. W administracji, błurach 


Warunki prenumeraty: gzienników, kioskach = 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 
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Generał Sikorski we Francji. 


Prasa francuska o polskiej polityce zagranicznej. . 


PARYŻ, 28.10 (PAT). Mo: 
Byt gen. Sikorskiego we Francji 
powoduje żywe zainteresowanie 
się opinji publicznej sprawami 
polskiemi, Na wielu zgromadze- 
niach i w rozmowach prywatnych 
ko militarną sytuację Polski, 
lecz również sytuację ekonomi- 
czną, podkreślając na każdym 
kroku zasługi prezesa Rady, Mi- 
nistrów Grabskiego w madmowie- 
niu finansowem państwa polskie- 
go 

M. in. „Temps“ ogłasza długi 
artykuł naczelny, zatytułowany 
„Wysiłek Polski", nawiązujący, 
do treści expose, wygłoszonego 
na otwarciu Sejmu przez prezesa 


Francja uznaje 

Rosję de jure. 

PARYŻ, 28. (PAT). Według 
informacji dzienników, w: dniu 
dzisiejszym nastąpi oficjalne u- 
znanie de juro Rosji sowieckiej 
przez Francję. Niezwłocznie po 
tem mają być nawiązane stosun- 
ki dyplomatyczne.  Rakowskij, 
bawiący. obecnie w Londynie, 
byłby, według informacji prasy, 
akredytowany w Paryżu. Jam 
Herbette, b. dyrektor departa- 
mentu politycznego w min. spraw 
zagranicznych, objąłby placówkę 
dyplomatyczną w Moskwie. 


Chiński galimatias. 

WIEDEŃ, 28. (PAT). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Londynu, 
że podobno Ameryka zdecydo- 
wana jest wystąpić po stronie 
Wu-Pej-Fu. 


Rady Ministrów Grabskiego. 
„Temps“ stwierdza, że expose 
to świadczy o istotnym wysiłku 
we wszystkich dziedzinach, ce- 
łem osiągnięcia przez mądrą i 
rozważną politykę konsolidacji 
państwa, przywróconego do ży- 
cia iw (masie zamętu światowego 
i znajdującego się pod wzglę- 
dem geograficznem w położeniu 
niesłychanie niebezpiecznem. 
Polska silna i świadoma swych 
interes., stanowi podstawowy: Wa- 
runek utrzymania i konsolida- 
cji pokoju w Europie, Dlatego 
też. Francja ze szczególną uwagą 


wami polityki pokoju, do urze- Uwagę opinji publicznej zwra 


czywistnienia którego dąży się 
ze wszystkich stron przy zacho- 
wania warunków,  zabezniecza- 
jących narody dobrej wali od 
przykrych niespodzianek , 
Ogólną uwagę, pisze „Temps“, 
zwraca również wyraźny i sta- 
nowczy. stosunek. ministra Skłryń 
skiego na zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Niemniej interesują- 
cą jest sprawa pobytu we Fran- 
cji: gen. Nikorskiego, którego wi- 
zyky w zakładach i warsztatach 
morskich znajdują się w ścisłym 
związku z projektem utworze- 


obserwuje -wypadki czasów osta-+-nia-w porcie gdyńskim bazy dle 


tnich, wykazujące poważne zaię- 
cie się rządu warszawskiego spra 


polskiej flotylli łodzi podwod- 
nych, irda s Wii čr 


AEE AA E 


cają również złożone w Sejmie 
oświadczenia ministra Skrzyń- 
skiego, zapewniającego, że Fran- 
cja pragnie, aby jej ideały wol- 
mości, równości i braterstwa %0- 
stały przeniesione w dziedzinę 
stosunków _ międzynarodowych, 
oraz, żeby wszystkie zagadnie- 
nia aktitalne i przyszłe były poj- 
mowane w sposób: jednakowy: w 
Paryżu i Warszawie, 

„Temps“ oświadcza, że wobec 
sytuacji, wytworzonej o Polsce, 
położonej między. Niemcami, dy- 
szącymi nienawiścią Í pychą, a 
Rosią rewolucyjną, byłoby, dla 
Polski grzechem śmiertelnym nie 
uznawać oprócz innych oczywi- 


Rozmyślania pana posła. 


Ucz się Wicek psiawiaro, żeby ci tak nie wymyślali jak ojcu od „alfabetów“, 


sowbandyci z pod Łunińca stanęli 
wczoraj przed obliczem spra- 
wiedliwości. 


W dniu wczorajszym rozpo- 
częła się przed Sądem Okręgo- 
wym w Pińsku, rozprawa prze- 
ciw bandytom: Nikicie Kłukowi, 
Janowi Seweczukowi, Sawie S0- 
ce, Kuźmie Narywańczukowi i A- 
damowi Kuryłowiczowi, oskar- 
żońym o napad na pociąg osobo- 


za 


granych loterji 
Skarbowych, 


wy pod Łunińcem, 
Do rozprawy wezwano 22 
świadków, wśród których są: se- 


nator Wysłouch z małżonką, Sta- , 
nisław Downarowicz, , syn b. wo- | 
|.go pióra 


jewody, oraz 5-ciu biegłych. 
Wyrok zapadnie dzisiaj póź- 
nym wieczorem lub jutro rano. 


Dzisiejsze „Nowiny“ przynoszą na str. 4 tabelę wy- 
fantowej Stowarzyszenia Urzędników 


Echa sporu generała Z ,, 


Pan Brandowski, współredak- 
tor „Dziennika Bydg.'', znany sze 
roko i cieszący się całkiem spe- 
cyficzną opinją na bruku lwow- 
sKim, przywędrował obecnie do 
Bydgószczy, aby tam jadem swe- 
bryzgać na wojsko i 
wielkich w narodzie. 


Oczywiście, że niema takiej | 


cierpliwości, któraby się nie wy- 
czerpała, nić więc dziwnego, że 
i struna cierpliwości garnizonu 
bydgoskiego zaczęła trzeszczeć 


Bydgoskim”. 


i groziia pęknięciem z godziny 
na goczinę. 

Przewidująe opłakane, rozu 
mie się dla p. Brandowskiego 
i jego kolegów, następstwa takie- 


go pęknięcia, komendant 15 dy- 4 


wizji, gen. Thommse w towarzy: 


stwie swego szefa sztabu, majora | 


Krzysiaka, oraz dwóch ordynan- 
sów, którzy pilnowali koni, udał 
się do wspomnianej redakcji i za- 
komunikował p. Brandowskiemu, 
że spotyka go przykra 


i bolesna | 


stych praw tego, 26 naród pok 


ma obowiązek do jeszcze więk- 


| szej baczności i czujności mii 


którykolwiek inny, naród, | 

Warszawa tak samo, jaki Pas 
ryż, nie będzie nigdy: sprzeciwiać 
się ogólnej redukcji zbrojeń, gdy; 
tylko poważne gwarancje bezpie- 
czeństwa uchronią narody naj- 
bardziej zagrożone od wszelkiej 
groźby mapadu. Zamządzenia w 
tym względzie rządu polskiego 
są zupełnie jasne, gdyż naród 
polski musi mieć możność obros 
ny, aby i cała Europa mogła sią 
bronić przeciwko tym, którzy: zaw 
mierzaliby, mącić pokój. 


i gem 


Utworzenie woje- 
wódzkich komisji 
oszczędności, 


WARSZAWA. - Dowiaduješ 
my się, że jedno z najbliższych 
posiedzeń Rady ministrów zaj- 
mie się projektem rozporządze= 


nia w sprawie utworzenia 
wojewódzkich komisji ©- 
szczędności. 

Ministerstwo spraw wówe 


nętrznych opracowało projekt 
regulaminu z perpodycznemi 
zebraniami naradczymi, jakie 
odbywać będą we wszystkich 
województwach naczelnicy władz 
administracyjnych, urzędujący 
w urzędzie danego wojewódz- 
twa z niezespolonymi urzędami 
wojewódzkimi. 

Przewodniczyć tym naradom 
będą wojewodowie, a celem na= 
rad będzie uzgodnienie dzia- 
łalności urzędów wojewódz- 
kich z owymi niezależnymi 
od nich urzędami i władza- 
mi administracyjnemi. 


Dziennikiem 


nauczka, jeżeli nie przestania 
rzucać oszczerstw na Armię i jej 
wodzów. renerał dlatego faty- 
gował się osobiście do p. B., po- 
nieważ pragnął, ażeby był on 
przygotowany na ewentualności, 
które mogą go spotkać i nię wy- 
kręcał się następnie, że został 
napadnięty znienacka. 

Na dowód, że ostrzeżenie to 
p. B. przyjął do wiadomości, za- 
żądał gen. Thommee piśmienne- 
go pokwitowania, 


Str. 2 


Nieostrożność 
p. Zinowiewa. 


Ogłoszenie listu p. Zinowje- 
iwa, przewodniczącego Iil-ciej 
międzynarodówki, do komuni- 
stów angielskich, wywarto w An- 
glji wrażenie piorunujące, Efekt 
tej publikacji wpłynie oczywiście 
na losy, kampanji wyborczej, 
wątpliwe czy; w sensie przychyl- 
nym da lewicowego odłamu 
opimii. 

_ '[rzebą przyznać, że p. Mac- 
Donald zdobył się na krok odwa- 
iny- bal nawet heroiczny. Nie 
czekojąc, aż przeciwnicy polity- 
emi; będący w posiadaniu auten- 
tycznych kopij listu, ogłoszą je, 
jako ostatni strzał ciężkiej arty- 
terji agitacyjnej, p. Mac-Donald 
wołał uprzedzić wiszące mu nad 
karkiem niebezpieczeństwo i cen- 
me pismo tow. Zinowjewa sam 
rzucił na burzliwe flukty wałki 
wyborczej, 

Oddawna wiadomem było, że 
jeśli chodzi o „dyplomację”: s0- 
wiecką, źródłosłowem jej jest 
i było niemieckie słowo: Dieb. 
Do tego właśnie rzędu „dypło- 
matów“ należy szanowny tów: 
Zimowjew, z domu Apfelbaum, 
prezes t. zw. komuny północnej, 
którego nieoględność naraziła na 
talo wielkie kłopoty i przykrości 
rząd pp. komisarzy. 

Trudno wprost uwierzyć, by 
taki przebiegły Apfelbaum, wy- 
kwalifikowany z pewnością w TÓ- 
żnych delikatnych kwestjach, jak 
np. fałszowanie pieniędzy, ałbo 
podraibianie paszportów, dał się 
schwytać w, potrzask: angielskiej 
policji politycznej. P. Apfelbaum 
cheiat się podzielić z swymi 
współtowąrzyszami z nad Tami- 
zy owocem kilkuletnich doświad- 
czeń i zachęcić ich do energi- 
czniejszej walki o zwycięstwo 
sowieckiego bałaganu w Anglji. 
[Trzeba nieszczęścia, że list ten, 
zawierający natchnione wska- 
zówki i dyrektywy p. Apfel- 
bauma, w jaki sposób drogą 
gwałtu i terroru zbudować bry- 
tyjską republikę sowiecką, wpadł 
w ręce przemyślnych Uliszesów 
policyjnych, został przez nich.... 
sfotografowany, a następnie wy- 
słany podług adresu. 


Tak to nieopatrzność peters- 
burskiego towarzysza po raz 
tysiączny i pierwszy obnażyła 
wartość dyplomatycznej lojal- 
ności sowieckiej, podminowują- 
cej z całym cynizmem gmach 
państwa angielskiego w tej sa- 
mej niemal chwili, gdy kolega 
p. Zinowjewa, człowiek o 9-ciu 
nazwiskach, p. Rakowskij, kła- 
dzie swój podpis pod traktatem 
z Anglją zawieranym. Jeśli 
ktokolwiek z Anglików — co 
jest wątpliwe — miał do tej pory 
jeszcze jakieś złudzenie co do 
możności utrzymywania jako ta- 
ko przyzwoitych i mniej więcej 
poprawnych stosunków z repu- 
bliką p. Kalinina, to obecnie — 
po incydencie z genjalną instruk- 
cja tow. Zinowjewa — złudzenia 
te muszą  pierzchnąć całkowicie. 
Losy umowy  anglo-sowieckiej, 
jak to zaraz po jej podpisaniu 
przewidywaliśmy, zostały, już 
ostatecznie przesądzone. Na- 
próżno p. Rakowskij wyłazi ze 
Skóry, twierdząc z całą bezczel- 
nością, że list Zinowjewa jest 
falsyfikatem. 

Nie — doprawdy — nie wie- 
drie się jakoś opatrznościowym 
mężom sowietyzmu na niebezpie- 
cznym dla nich terenie europej- 
skim. Jednego trzeba areszto- 
wać zą udział w burdzie ulicznej, 
drugiego policja chwyta na kra- 
dzieży klejnotów i pieniędzy, 
trzeci w „dyplomatycznych ba- 
gażach  rozwozi niedyplomaty- 
czne a idjotyczne proklamacje, 
czwarty wreszcie prowadzi jakieś 
zakazane i kompromitujące ko- 
reęspondencje, , 

I pomyśleć, że wszystko to 
ziłarza się akurat w tym czasie, 
gdy p. senator de Monzie ukoń- 
czył swe prace, a Pp. Herbette 
wybiera się w podróż do Mo- 
skwy.. żle jest, panie Apfeł- 
baum! Rx. 


| 
| 
l 


| 


W „Gazecie warszawskiej“ 
znany ekonomista p. R. Rybar- 
ski, obecne ciężkie czasy chara- 
kteryzuje w ten sposób: 


Statystyka cen w- Polsce 
wykazuje jeden specyficzny ob- 
jaw, którego zdaje się nie po- 
zazdroszczą nam inne kraje: oto 
w porównaniu ze stosunkami 
przedwojennymi ceny» detalicz- 
ne i koszty utrzymania wzro- 
sły daleko szybciej, aniżeli ce- 
ny hurtowe. 

Różnica wskaźnika kosztów 
utrzymania i wskaźnika cen 
hurtowych jest w Polsce więk- 
sza, niż gdzieindziej. 

Wskazuje to na to, że źró- 
dła drożyzny należy szukać 
przedewszystkiem w pośrednic- 
twie „wzgłędnie w kosztach“ 
przerobu surowca i półłabryka- 
tu na gotowy fabrykat. 
Szczegółowa analiza cen 
ujawnia bardzo ciekawe rze- 


Sól ú nas jest droższa, w 
porównaniu z ceną przedwojen- 
ną z góry o 150 proc. 

Mógłby ktoś przypuszczać, 
że winne temu jest opodatko: 
wanie soli. 
Tymczasem dochód skarbo- 
wy z soli przedstawia się þar- 
dzo kiepsko, gdyż system ek- 
sploatacji kopalni państwowych 
jest fatalny. 

Całe społeczeństwo jest wła- 
ściwie opodatkowane na to, by 
pracownicy państwowych ko- 
palni soli byli uposążeni lepiej 
niż inni robotnicy. 

Wysoką jest cena obuwia, 
cena ubrania, gdyż czeladnik 
szewski lub krawiecki chę 
przy mniejszej pracy zarabiać 
daleko więcej niź przed wojną, 
a jego pryncypał nie chce po- 
zostać w tyle za nim. i 
Książki i pisma drukuje się 
u nas, zwłaszcza w Warszawie 
daleko drożej niż zagranicą, 
a to z powodu płac drukar- 
skich; piekarz, pracownik ga- 
zowni otrzymuje płace, daleko 
odbiegające ponad przeciętny 
poziom płac. 

Mamy tu do czynienia z ró- 
żnymi monopolami pracy w 
dziedzinach wpływających béz- 
pośrednio na koszty utrzyma- 
nia ze zorganizowanym wyzy* 
skiem konsumenta, a więc i o- 
gółu robotników. 

Pozatem, o ile chodzi o po- 
średnictwo we właściwem sło- 
wa znaczeniu, to źródłem dro- 
żyzny jest jego rozrost. 
Pośredników jest za dużo, 
za wiele ogniw obrotu, i ci po- 
średnicy nie współzawodniczą 
z sobą, lecz starają się utrzy- 
mać ceny na wysokim pozio- 
mie. Wiele: jest, zwłaszcza w 
tej dziedzinie pozostałości ok- 
resu inflącyjnego. 

Epoka ta uczyła zarabiać 
szybko, nawet na małej alości 
towaru. 

Obniżyła ona jakościowo po- 
ziom moralny warstwy pośred- 
ników. Można było czasami 
obserwować, jak schodzą na 
plan dalszy stare, uczciwe fir- 
my, a wyrastają dorobkiewiczę, 
którzy swoje sukcesy zawdzię- 
czali brakowi skrupułów. Za- 
miast by zarabiać przez odda- 
wanie realnej usługi w obrocie 
bardzo często zysk pośrednika 
opierał się wyłącznie na wyzy- 
skaniu konjuktury, na spekula- 
cji na zwyżce cen; stał się po- 
dobnym więcej do gry na gieł- 
dzie, aniżeli do poważnej pracy 
kupieckiej. 

Oczywiście kazania moralne 
na nic tutaj się mie zdadzą 
Psychologja pośredników, zwław 
szcza tych nowego typu nie 
zmieni się pod wpływem nawo- 
ływań, ani wymyślań. 

Również byłoby 
oczekiwanie, że poradzą na to 
wszystko urzędy walki z lich- 
wą. Jeżeli pośrednik wyzysku- 
je nieznajomość lub przymuso- 
we położenie konsumenta, je- 
żeli pobiera - nadmierne ceny, 
niezgodne z jakąkolwiek  racjo- 
nalną kalkułacją, to niechaj 'z 
nim rozprawia się sędzia. Ale 


błęduem 


| 
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system cen maksymalnych na 
wszystkie towary, system kar 
administracyjnych, nakładanych 
czasem dowolnie, nie osiągnie 
rezultatu. 

Doświadezenie pokazało, że 
z jednej strony wielu spekułan- 
tów 'zasługuje na kryminał, ale 
że czasami znaleźli się w nim 
lub znajdą i urzędnicy, powoła- 
ni do ich tępienia. 

Chodzi jednak o to, by za 
posiępki jednostek, nawet bar- 
dzo licznych, nie rzucać potę- 
pienia na całe kupiectwo; w 
tym razie jednak sami kupcy 
są powołani do tego, by wy- 
pędzać od siebie parszywe Ow- 
ce, by występować przeciw 0- 
czywistej lichwie. 

Również mało skuteczną O- 
kazała się interwencja państwa 
w sposób bezpośredni, przez 
to, że państwo występuje w rO- 
li kupca. 

Ostatnie wypadki z Głów- 
nym Urzędem Żywnościowym 
są bardzo wymownym tego 
przykładem. 

Pieniądze, wydane przez 
państwo na ten eel są często 
zmarnowane, czasami dochodzi 
do jawnych nadużyć. 

Rząd może oddziaływać na 
poziom cen przez regulowanie 
przywozu i wywozu. Czasami 
potrzebny jest zakaz wywozu 
tego lub inuego artykułu. Ale 
czy wskazaną była polityka, 
któru nie umiała oddziałać na 
zniżkę kosztów pośrednictwa i 
przerobu surowców i środków 
żywności, a przez ograniczenie 
eksportu środków rolniczych 


stworzyła tak niepomyślną kon- | 
jukturę dła rolnictwa i osłabiła | 


sile nabywczą ludności wiej- 
skiej? : 

W tej chwili ta sprawa jest 
mniej aktualna, ceny Środków 
żywności doszły do poziomu, 
którego nie powinny przekro- 
czyć; koniecznie w tej chwili 
ograniczenia ich wywozu nie 
zdołają jednak w bardziej sku- 
teczny sposób zapobiec . dro- 
żyźnie! 

Jest zupełnie usprawiedliwio- 
ną tendencja, by wpłynąć u nas 
na zniżkę cen przez dopuszczenie 
zagranicznego importu, przez ob- 
cą konkurencję. Jeżeli robota 
ubrańia w Warszawie kosztuję 2 
i pół razy tyle co w Paryżu, to 
nie dziwnego, że rząd nie chce 
takiego stanu chronić przed ba- 
rjerą celną. Ale bardzo wszech- 
stronnie i szeroko nie można Sto- 
sować tej metody. Wzrost im- 
portu stać się może groźnym dla 
złotego, którego trzymanie na 
stałym poziomie jest kamieniem 
węgieliym całej naszej polityki 
finansowej i gospodarczej. 

Wszelkie środki represyjne, 
wśzołkie doraźne zarządzenia, 
podtrzymywania cen przez do- 
płaty ze strony państwa, nie 
zdwdzą się na wiele. Chorobę 
dróżyzny trzeba leczyć. w sposób 
organiczny, a nie mechaniczny. 
Trzeba najpierw zbliżyć prođu- 
centa do konsumenta, ograni- 
czyć pośrednictwo do minimum. 
A następnie trzeba stworzyć ta- 
kie warunki, w którychby po- 
średnicy doszli do przekonania, 
że w ich interesie nie jest Szru- 
bowanie cen, lecz przyśpieszenie 
obrotu przez redukcję zarobków 
pośrednika na każdej tranzakcji. 
Wreszcie, o ile chodzi o cenę 
chleba, mięsa, robót krawiec- 
kich, walkę należy podjąć nie- 
tylko z pracodawcą, lecz także i 
z. robotnikiem, — wyzyskującym 
swoje monopoliczna stanowisko. 

Jeżeli. ktoś przypatrzył się 
bliżej organizacji naszego han- 
dlu mięsem w stołecznem mieś- 

je Warszawie, to nie znajdzie 
jak: „jeden 


przepędu bydła. przy- 
kładów znajdzie się więcej. A 
że najbardziej dotkliwie daje się 
we znaki społeczeństwu droży- 


zna środków żywności, głównem 
na nią lekarstwem, jest zbliżenie 
producenta, rolnego do konsu- 
menta miejskiego, jest wydarcie 
handlu produktami rolnymi z rąk 
przeważmej części dotychezaso- 
wych pośredników, z rąk żydow- 
skich spekulantów. 

Nie należy jednak traktować 
konsumenta jako czynnika, któ- 
ry wymaga opieki, którego trze- 
ba bronić, a który zawsze pozo- 
staje biemym i bezwładnym. 
Konsument może Stać się siłą, 
gdy się zorganizuje, gdy zechce 
bronić swojego interesu. W o- 
becnej dobie wszyscy 8ą zorga- 
nizowani: producenci, pośrednicy, 
robotnicy w fabryce, jeden kon- 
sument jest bezsilny. Jeżeli u nas 
ceny wielu artykułów idą w górę, 
to winien jest temu takżeć kon- 
sument, Narzeka na drożyznę; 
ałe nie zawsze reaguje na nią w 
ten sposób, by powstrzymać się 
od kupna zbyt drogiego artyku- 
łu, by liczyć się z cenami, by 
droższy artykuł zastąpić innym, 
tańszym. Zamiłowanie de zbyt- 
ku zbyt jest wiełkie, życie nad 
stan w niektórych warstwach 
wciąż jeszcze rozpowszechnione, 
Jednym z najemutniejszych obja- 
wów jest brak poszanowania dła 
grosza. Poprawa nastąpi wów- 
czas, gdy ludzie zaczną liczyć nie 
tylko na złote, lecz także i na gro 
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sze. Łatwo jest zaobserwować, 
że ceny różnych drobnych arty- 
kułów są niepomiernie wysokie, 


. w niektórych wypadkach nawet 


kiłkakrotnie większe niź przed 
wojną. Jeżeli się bez zastrze- 
żeń płaci za flaszeczkę atramenty 
pięć razy tyle, ĉo przed wojną, 
jeżeli np. za mydło do prania, 
które w Londynie kosztuje je- 
dnego szylimga, w Warszawie 
płaci się bez protestu 4 złote 80 
groszy, to niepodobna zwalać 
wszystkiego na wyzysk pośredni. 
ka. 

Czasy są bardzo ciężkie. W 
tych ciężkich czasach trzeba 082- 
czędzać, trzeba mniej wydawać, 
trzeba zdobyć się nawet na przy- 
kre ofiary, Gdy w Qzecho-Sło- 
wacji okazało się, że jest nieuro- 
dzaj, że zbyt wiele zboża sprowa- 
dzić trzeba z zagranicy, wów- 
czas bardzo szybko podniesiono 
procent przemiału. U nas ta 
sprawa jest wciąż przedmiotem 
dyskusji, a tymcząsem drożyzna 
wzrasta. 


Wrószcie pośrednicy handlowi 
wskazują, broniąe się przed za- 
rzutami, na drożyznę kredytu, na 
wysoką stopę procentową. To 
zagadnienie trzeba. osobno omó- 
wić, zanim się przejdzie do osta- 
tecznych konkluzji. 


Roman Rybvarski, 
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bist do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o zamiesz- 
czenie kilka słów sprostowania 
na natab., umieszczoną w nr. 100 
„Nowin“ po tytułem: „Panie 
kamieniozniku, lokatorzy skarżą 
się na pana „Newinom* — a mia- 
nowicie: 

Nieprawdą jesł, jakobym „w 
krótkim czasie swego rządostwa 
oburzył na siebie wszystkich lo- 
katorów wysokiem obliczaniem 
komornego i dodatków, od któ- 
rych podobno, jak zaznaczono w 
tej. notatce, mam 10% prowizji. 


Prawdą natomiast jest, że ko- 
morne pobieram ściśle podług 
„Ustawy o ochronie lokatorów“, 
świadczenia zaś — stosownie do 
Uchwał Magistratu miasta Łodzi, 
z dnia 27-go lipca rb. Co się zaś 
tyczy prowizji 10 proc. otrzymy- 
wanej przezemnie, to kategorycz- 
nie zaprzeczam, jak również mo- 
że zaświadczyć właściciel domu, 
— gdybym nawet otrzymywał 
takową prowizję, nie można to 
uważać za zbrodnię., gdyż wyna- 
grodzenie jakioś za swą pracę 
otrzymywać muszę, wynagrodze- 
niem zaś tym, jest jedynie bez- 
płatny łokal, w którym zamiesz- 
kuję... 

Nieprawdą jest, że „upatrzy- 
łem sobie coś do dozorcy Łęckie- 
go, który jest bardzo porządnym 
i uczciwym i do objęcia przeze- 
mnie administrowania domem, 
nigdy żadnych kradzieży nie 
było“. 

Prawdą natomiast jest, że 
niejednokrotnie przed moim admi 
nistrowaniem zdarzały się kra- 
dzieże w tym domu, a mianowi- 
cie u lokatorów: p. Kałużyńskiej, 
p. Obuchowicza, jak również wie- 
le innych drobnych. Co się zaś 
tyczy „uczciwości i porządności' 
dozorcy Łęckiego, to nadmienić 
muszę, że informator „Nowin“ 
aż nadto stronniczo naopowiadał 
Szanownej Redakcji, gdyż. każdy 
jeden z lokatorów, a, nawet sam 
pan W...., czy też X... nie może 
zaprzeczyć faktowi, że dozorca 
Łęcki nie mieszka z żoną, a miej- 


sce ostatniej — zajęła inna ko- | 
Prócz tego dość często 


bieta. 
nocują u niego podejrzane indy- 
widua, i dlatego nie koniecznie 
potrzebuje się głowić dozorca 
nad tem: „jak można kradzione 
przedmioty wynieść z domu, 
przez bramę, „w której on sam 
całą noc nocuje“. 

Co się zaś tyczy „człowieka, 
który niby ma zamieszkiwać w 
mojem mieszkaniu, odpowiedzieć 


muszę, że nie zamieszkiwał 1 nie 
zamieszkuję, co sprawdzić zaw- 
sze można w książce domowej, 
i} sublokatorów żadnych pod Nr. 
mego mieszkania niema zameldo- 
wanych i przebywających. 

Nieprawdą jest również, jałko- 
bym  procesował się z dozoreą 
8 razy, natomiast prawdą jest, że 
dozorca domu, zamiast wypełniać 
we obowiązki, pracuje poza do- 
mem, zaś zastępuje go Synek 
10-0io letmi, dlatego rozumie się 
samo przez Się, że nie może 10-cio 
letni chłopiec podołać pracy, je- 
ką należy wypełniać w domu tak 
ruchliwym i dużym, jakim jest 
dom przy ułicy Konstantynow- 
skiej pod Nr.5. Z tego właśnie 
powodu wniosłem skargę na żą- 
danie. właściciela domu © eks- 
misję wyżej wymienionego ' do- 
zorcy do Sądu Pokoju, lecz ze 
względu motywu: nie wymówie- 
nia trzech-miesięcznogo — Sąd 
Pokoju powódźtwo obalił. Po 9- 
wej sprawie dozorca Łęcki otrzy- 
mał trzech-miesięczne wymówie- 
nie notarjalne i obeenie sprawa 
trwa w biegu.. Więc nie 8 razy, 
jak błędnie została Redakeja 
„Nowin“ poinformowaną. 

Za oszczerstwa, rzucone pod 
moim adresem, występuję na 
drogę sądowo-prawną, aby do- 
wieść panu W..., czy ież Kus że 
istnieje sprawiedliwość na kłam- 
liwych informatorów Sz. Redak 
cji. 

Z poważaniem: 
Bołesław Karśnieki, 


Łódź, dn. 24. X. 24. r. 
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szczepienia 
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tryczną sprawnie dziala- 
faga, zwróć się tel 28-25 
Piotrkowska 145 
ZJEUNOGZENI 
Elektrycy w kozi, 
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Raz u góry, raz u dołu. 


<A 
Kiepołty panny | 

lie posadzie. 

Jasiem kasjerką. Oh, wszy- 
dramaty, tra- 
otykane w życiu, niczem 
są wobec kłopotów kasjerki. 

Wiec kasa się zgadza, 
lekko na duszy i... w kieszeni. 
Z radością śpieszę na randkę, 

Nazajutrz słyszę „słodki* gło 
sik mojej gospodyni: 

Niechże panna wstanie, bo 
już późno, 

Udaję, że nie słyszę i prze- 
wracam się na drugi bok. 

Po pół godzinie, opiekunka 
mojej moralności i strażniczka 
przysięgła mej cnoty, ściąga ze 
mnie kołdrę, 


stkie zmartwienia, 


gedje sp 


ZOTEM 


Wyskakuje z łóżka i zgóry 
już wiem, że o godzinę się Spóź- 
nię, i dlatego nie śpieszę się. 

Nareszcie wychodzę z domu 
i czekam na przystanku. Tram- 
waj długo nie przychodzi, z nu- 
dów robię „Tajemnicę przystan- 
ku tramwajowego“ do Szozupłe- 
go bruneta z czerwonym nosem. 

Ot i tramwaj, wskakuję śpie- 
sznie, gdyż boję stę spóźnić wię- 
cej niż zwykle. 

Jestem już w biurze, prędko 
siadam na swoje miejsce, by dy- 
rektor nie zauważył mego spóź- 
nienia, Bo gdy jest w złym hu- 
mórze, to nawet’ „oko“ boję się 
zrobić, 

CZT TRZY S T TATE EET 


(S.) Pani Dora Jaszcozak, mie 
szkanka wsi Dąbrówki, zajechała 
zgierskim tramwajem do Łodzi, 
dła kupna 
różnych rzeczy niezbędnych na 

zimę, 

Zaledwie zdążyła oddalić się 
o kilkanaście kroków od tram- 
waju, podszedł do niej jakiś je- 
gomość i zapytał — czy czasem 
nie mogłaby mu 

rozmienić 15 dolarów na złote. 

Pani Dora, jako że jest cieka 
wą kobietą, więc zapytała „tak 
od niechcenia 

ile on za nie żąda. 

Młodzieniec ów, powiedniał 
wówczas, że pieniądze są mu 
bardzo potrzebne i dlatego też 
chce 

po 4 i pół złotego za jednego 
dolara. 

Pani Dora się zastanowiła. 

Mąż przed tygodniem powie- 
dział, że za dolara płaci się 5 zł. 
z grosiwami, a ten żąda po 4.50... 

A może się uda jeszoze 

coś ściągnąć... 

Rozpoczęły się targi i po wie- 
lu przysięgach i zaklęciach mło- 
dzieniec 

ustąpił jeszcze 30 groszy, 

W międzyczasie domli do ul. 
Piotrkowskiej pod Nr. iT. 

Nagle przed bramą AS n 
go domu ów młodzieniec 
trzymał i powiedział pani D 
że tu moża 


ZE EEN PRZ 


Dabry interes ze złym skutkiem. 


> 
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Zabieram się do mojej cięż- 
kiej pracy. Cały ogonek kupców 
i kupczyków pcha się z piskiem 
i szwargotem do mego okienka. 
Każdy chce być pierwszym. Zde- 
nerwowany dyrektor wychodzi z 
gabinetu i swoim krzykiem za- 
głusza wszystkich. Siedzę jak 
mysz pod miotłą i boję się nosa 
wytknąć, 

Przystępuję do intensywnej 
pracy, myląc się co chwila, 

Nareszcie uspokoiło się, Z 
drżeniem robię kasę, tu się nie 
zgadza, tam się nie zgadza, wszę 
dzie się nie zgadza. Zaczynam 
się pocić i przeklinam swój los 
kasjerki. Inkasemt wścieka się, 
gdyż najwyższy czas do banku. 

Na tę wszystko przychodzi 
dyrektor i sucho mówi: 

— Co, mowu się nie zgadza, 
tak to zwykłe bywa, gdy się ma 
ptaszki w głowie. 

Nie mogę się nawet bronić, 


gdyż wie o wszystkich moich 
ramdkach, (telefon jest w jego 
gabimecie...). 


Długo się ze mną drażni, 
wkońcu sam mi pomaga (dowód, 
że w dobrym humorze). 

Nareszwie kasa się zgadza, 
inkasent prędko łapie pieniądze 
i odchodzi, a ja znów śpieszę na 
randkę, traktując to, jako drugą 
moją posadę z przyzwyczajenia. 


Kaejerka. 


zamienić jej złote na dolary. 
Pani Dora wyjęła z pod poń- 


czochy 

43 złote 
wręczyła mu je, prosząc o 15 do- 
larów. 


Wówczas ów młodzieniec po- 
czął smikać po kieszeniach, a 
nie znałaziszy dolarów, 

przeprosił ją na „chwileczkę*, 
oświadczając, że musiał je w 
mieszkaniu zostawić. 

Na zapytamie pani Dory, gdzie 
on mieszka, pokazał 

okna poprzecznej oficyny, 
mówiąc, że wraz z matką tam 
mieszką. 

Pani Dora o nie złego nie po- 
dejrzewając młodzieńca, zaczeka- 
ła w bramie na niego, 
powierzywszy mu przedtem 23 zł. 

Jakie jednak było przeraże- 
nie naiwnej kobiety, gdy presata 
godzina a młodzieniec 

się nie zjawił. 

Wówczas weszła na podłwórze 
i ujrzała, iż jest to 

przejściowy dom 
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Żie iest wyjeżdżać do Paryża 


kiedy się zostawia w domu mioią żonę. 


(S.). Zmany przemysłowiec 
łódzki, pan Ignacy P. wyjechał 
przed trzema tygodniami w spra- 
wach handlowych 

do Paryża, 

Pożegnaw uy czule swą mło- 
dą żonę Wsvw..ę, pam Ignacy za- 
powiedzial jej, 

aby cz.... doń pisywała. 

W czasie  trzytygodniowego 
pobytu w Paryżu, pan Ignacy 
nię otrzymał ani jednego listu od 
swej małżonki, 

Zdziwiony tym i zaniepoko- 
jony 

chciał już wrócić do Łodzi, 

gdy razu pewnego otrzymał list 
od swego przyjaciela, który mu 
między innomi donosi, iż żona 
jego się nadzwyczaj dobrze czu- 
je, i, że widocznie nie bardzo za 
nim tęskni, gdyż całymi dniami 
przebywa 

w towarzystwe jakiegoś młodego 
człowieka, 


mego dnia wsiadł do „expressu' 

dążącego do Warszawy. 

W 24 godzin później 

wysiadł na dworcu głównym w 

Warszawie 

i jeszcze tego samego dnia 
znalazł się w Łodzi. 

Gdy pan Ignacy przyjechał 

do Łodzi, panował już na ulicach 

mrok. 

Rozgoryczony wsiadł do. do- 

rożki i kazał się odwieźć do swe- 

go mieszkania przy m. Gdań- 

skiej. 

Pan Ignacy z bijącem sercem 

cicho wszedł na schody. 

Ostrożnie otworzył drzwi i 

wpadł gwałtownie do sypialni 

swej żony, lecz w sypiali 

nikogo mie było. 

Rosczárowany pen Ignacy od- 

wrócił się chcąc wyjść z pokoju, 

gdy nagle usłyszał jakieś 

ciche szepty P parkea salo- 


— Mam de Pik ko- 
bieto — pomyślał pam Ignacy, i 
wieciał do £aloiiu. 

W głębi pokoju na kozetce 
siedziały dwie osoby w namięt- 
nym uścisku 

przytułone do siebie. 

W pamu Ignacym krew z obu- 


rzenia 
zakipiała. 
Jak dziki zwierz podskoczył 
do czułej parki i zaczął 
bić swoją żonę. 
Ta w pierwszej chwili oszoło- 
miona nie opierała się, lecz szyb- 
ko oprzytomniawszy, poczęła 
drapać i szczypać  zdradzonego 
małżonka, 
W międzyczasie ów młodzie- 
niec nie wiedząc o co chodzi — 
'czmychnął. 
Nagle pan Ignacy usłyszał 
wściekły głos swej... 
kucharki, 


— A patrza no go!l.. Z 
byle co będzie mnie bil.. Jak 
jego żona z jakimś tam facetem 
z domu własnego ucieka — to 
nic... a jak do mnie narzeczony 
przychodzi — to on zaraz go wy- 
TZAŁCA. 

Teraz dopiero pan Ignacy o- 

przytomniał i zapałiwszy szybkó 
światło ujrzał ku swemu ogrom- 
nemu zdumieniu 
roztrzepaną i pokrwawioną swą 

kucharkę, 

Sprawa się szybko wyjaśńiła 
i pana lgnacy przeprosiwszy ku- 
chaskę zapytał ją, gūrie jost 
pani domu, 

— A m, pani — odrzekła u- 
dobruchana aż kucharka — wy- 
jechała wozoraj z jednym panem 
do Warszawy. 

Pan Ignacy usłyszawszy to, 
wpadł w taką w$ciekłość, że po- 
caął wszystko 


Pezyjechawscy do. Warszawy, 
pan Ignacy podążył do magi- 
gtrackiego biura adresowego i 
po upływie kfitcwnactu minib był 


| Ri zeopatszony, 


| ryknął rozwścieczony pan Igna- ; 


Zazdrosny małżonek przeczy - i 
tawszy ów list, jeszcze tego sa- 


w dokładny adres lekkomyślnej 
małżonki, 

Pan Ignacy udał się pod wska 
zamy adres niezwłocznie i z biją- 
cem sercem zapukał do drzwi, 

— Kto tam? — zapytał miły 
głos kobiecy. 

Pan Ignacy wpadł na pomysł. 


— Telegram! —  odpowie- 
dział zmienionym głosem. p 
Drzwi w tej samej chwili 


zostały vtwarte. 
W pokoju notę b ia 
ni Wanda, ale samiuterńk: 
Z uwodziciela ani śladu. 
— Gdzie „to bydlę“ jest? — 


się pa- 


cy. 
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Pani Wandzia nie straciwszy į 


na chwilę zimnej krwi odpowie- 
działa Z godnością, iż jako pełno- 
letnia osoba, 

załaje sobie sprawę ze swych 
RECIMA ERR. 


meniananaaae 


Chodzi sobie taki poczciwy 
człowiek po piętrach, po parterze 
a nawet po suterynach i roznosi 
ludziom różne wiadomości, złe i 
dobre. ; 

Niejeden już oddawna ocze- 
kaje na jego wizytę i z drżeniem 
wita go. 

Inny znów rozpacza, łamie só- 
bie ręce i dużoby dał, żeby go 
nie widział. 

Ozłowiekiem tym, o którym 
mowa. łatwo domyśleć się, nie 
jest nikt inny, tylko listonosz. 
Nie trudno wyobrazić sobie 
ile kilometrów dziennie musi 
przejść listonosz, aby doręczyć 
różne listy, liśćiki i karty miło- 
sne, i za to wszystko nieraz nara 
żomy jest na dużą odpowiedzial- 
ność. 

Szczególnie amerykańskie li- 
sty dołarowe są niebezpieczne 
dła listonosza, bo niech taki list 
zginie, albo koperta odkłei się, 
to kto winien? — listonosz. 

Nic dziwnego ian że listo- 


Go się Bo śię dzieję 


(S.) Zdarza się bardzo często 
ze cichy pantoflowy małżonek, 


mie swoje i czcigodnej połowicy 


całemi nocami 
pracować poza domem — 
niema najmniejszego pojęcia, co 
się dzieje w jego mieszkaniu i 
jek spędza chwile samotności 
małżonka. 

Bywa różnie... 

Jedne siedzą całemi godzina- 
mi u sąsiadek i 
płotkują, 
zaś mężowi, gdy przyjdzie z pra- 
cy, stawiają na stole 
przypalony obiad, 
tłumacząc się, że temu winien 
jest... ogień i stare garnki, inne 
mów szukają wrażeń i 
zdradzają męża 
Z młodszymi i przystojniejszymi 
od niego młodzieńcami. 
Pan N. miał żonę, która zali- 
ozała się 

do drugiej kategorji 
żej wymienionych kobiet. 
Młoda, 28-letnia kobieta lu- ; 
Miła żyć i używać, to też zawsze 
w czasie nieobecności męża, któ- 


ry na codzienny chleb ciężko 
ał, 
sprowadzała do mieszkania kilku 


młodzieńców 

z którymi zabawiała się do po- 
motu męża. 

Pan N. kilka razy spotkawszy 
mr mieszkaniu po powrocie z pra- 
kii niemanych dłań nto- 


który jest zmuszony na utrzyma- : 


od rańa do wieczora, lub nawet | 
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czynów, 
do męża wracać nie myśli, a na 
zadawane w tym tonie pytania 
— nie odpowie. 

Wówczas rozwścieczony. mał- 
żonek nie mogąc już utrzymać 
dłużej nerwów na wodzy, rzucił 
się na wiarołomną żonę i 

w straszny sposób pobił ją, 

W międzyczasie wszedł do 
mieszkania kochanek pani Wan- 
dzi, który widząc co się dzieje, 

przywołał policjanta, 

który odprowadził wojowniczych 
małżonków do komisarjatu. ` 

W komisarjacie sprawa ta się 
jednak wyjaśniła, i po spisamiu 
protokułu, małżonkowie wyszli, ` 

Pani Wandzia wróciła do swe 
go przyjaciela a pan Ignacy po- 
wróciwszy do Łodzi, wszczął kro 
ki rozwodowe. 


KRATECZKI SĄDOWE. 


0 czlowieku, który przynosi nam 
wiadomości smuine i wesołe. 


nosz B. Dąbrowski został z tega 
tytułu oskarżony o przywłasz- 
czenie sobie dolarów, znajdują 


cych się w amerykańskim liście. ` 


I co gorsze — poszkodowa- 
nych w tym wypadku było aż 
troje: Józet Kagan, Izrael Bza- 
ra i Balbina Baumriterówna. 

Adresowame listy do tej trój 
ki były uszkodzone i przesłanych 
pieniędzy w listach tych nie by- 
ło, 

Poszkodowani wnieśli rokila= 
macje do Urzędu Pocztowego, % 
czego wyłoniła się sprawa, skut- 
kiem czego Dąbrowski zasiadł w, 
bieżącym tygodniu na ławie 0- 
skarżonych. 

Długo tłomaczył się Dąbrow- 
ski sądowi, mówił i dowodził, ża 
jest nie winien, tłomacząc się 
obszernie. 

Sąd uznał wywody Dąbrow= 
skiego za słuszne i całkowicie u- 
niewinnił go od zarzuconego mu 


przestępstwa. 
Lu. 


i żona madai się 


Panowie slężówie miejcie to na uwadze. 


dzieńców, pytał się żony podej 
rzliwie kim oni są, lecz ta wy- 
śmiawszy go i przezywając 
„głuptaskiem* 
odpowiadała, iż są 
jej kuzynami. 

Pan N. mając zupełne zaufa- 
nie do swej połowicy, wierzył jej 
bezwzględnie i 

nic na to nie reagował, 

Aż wkońcu struma się prze» 

iągnęła... 

Przed dwoma dniami pam N. 
wróciwszy niespodzianie wzo- 
niej niż zwykle do domu, ujrzał 
w swem mieszkaniu coś takiego, 
co 
każdego małżonka doprowadziło- 

by do obłędu. 

Na widok męża pani N. się 
ogromnie + 

przestraszyła 

i padłszy mu do nóg j 
poczęła go przepraszać. 
Lecz on nagłe wpadł z ftt- 

i począł wszystko tłuc do- 
okoła, 

kaliecząc mocno 

siebie i żonę. 

Przywołany przez przestraszo. 
nych sąsiadów policjant, zatelefo 
nował po pogotowie ratunkowe, 
którego lekam udzielił potarbo - 
wanym pierwszej pomocy, 

Jak się dowiadujemy pan N. 
po tym fakcie ma się Wwyprowa- 
dzić z dotąd. zajmowanego mig- 
szkania, pozostawiając „Je żonie, 
zaś sam ma zamiar 7 do 


Ameryki. 


Str. 


0 szkole powszech 


Imponujący 


Miastu naszemu przybędzie 
" zapewne już w jesieni przy- 
szłego roku — nowy piękny 
gmach publiczny. Będzie nim 
miejska szkoła powszechna, 
którą rozpoczęto budować w 
lecie b. r. na Nowem Rokiciu 
(szosa Pabjanicka). Chociaż bu- 
dowę doprowadzono dopiero pod 
pierwsze, a częściowo tylko 
od drugie piętro, to jednak 
faż teraz robi imponujące wra- 
żenie wielkością zabudowanej 
powierzchni, oraz efektownie 
2 a ngaa frontonem 0 2-ch 
olumnowych wejściach, 

Żałować tylko wypada, 
Że miejsce pod ten gmach 
wybrano tak niefortunnie, bo 


gmach. 
szkoły od miasta. 


w szczerem polu, w odleg- 
łości wiorsty lub więcej od 
najbliższych siedzib 
kich. 

Wprawdzie wskazanem jest, 
by uczelnie mieściły się zdala 


od bardziej ożywionych ulic, 
bo turkot wozów ładownych, 
tramwai i samochodów  cięża- 


rowych przeszkadza bardzo w 
nauce, jednak w tym wypadku 
troskę o dobro nauki posunię- 
to nieco za daleko, zapomina- 
jąc, że dzielnicy: naszej (szosie 
Pabjanickiej z przyległościami) 
daleko jeszcze do Europy. 
Drogi prowadzące do no- 
wej szkoły są w porze słót 
jesiennych i wiosennych roz- 


| 
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topów bardzo trudne do 
przebycia, w zimie zaś musi 
dziatwa szkolna brnąć wśród 
zasp Śnieżnych, w razie zaś 
tak ciężkiej i obfitej w opady 
zimy, jak zeszłoroczna w na- 
uce nastąpi co pewien czas 
dłuższa przerwa, bo szkoła 
będzie zupełnie odcięta od 
miasta. 

Ponadto nauka wieczorowa, 
czy nawet popołudniowa jest 
wprost niemożliwą, powrót bo- 
wiem ze szkoły polem wśród 
egipskich ciemności po wodzie 
lub śniegu nie będzie dla dzie- 
ci, a tem mniej dla nauczycieli 
ani przyjemnym, ani bezpiecz- 
nym. 


Przy wyberze miejsca nie 
interesowano się widocznie tem, 
że do szkoły tej uczęszczać bg- 
dą- dzieci nie wiele od ziemi 
odrosłe i że potomstwo miesz- 
kańców szosy pabjanickiej nie 
ma przeważnie całych butów, 
ani odpowiedniego odzienia na 
zimę, bo na sprawienie tych 
rzeczy ich rodzicieli — robot- 
ników nie stać. 

Peregrynacje, takich źle o- 
butych i odzianych pauprów 
do i ze szkoły położonej zdala 
od wszelkich ulic, narazi tylko 
dziatwę na zaziębienia, a na- 
wet poważniejsze choroby. 

Chyba, że magistrat prze- 
prowadzi do nowobudowanej 


Gołękie pocztowe na usługach armii. 


Usługi oddane przez 
gołębie pocztowe w czasie woj- 
ny światowej, zaktualizowały 
sprawę tych interesujących goń- 
ców skrzydlatych. Liczne wy- 
padki zostały zadokumentowane, 
gdzie dzięki gołębiom pocztowym 
uratowane zostało życie ludz- 
kie. W obecnej chwili posia- 
dają gołębie pocztowe zaszczyt- 
ne miejsce pomiędzy środkami 
łączności nowoczesnej armji. 

Wszystkie wielkie mocarstwa 
europejskie starają się wszel- 
kiemi środkami o zorganizowa- 
nie jaknajwydatniejszego gołę- 
biarstwa, zdolnego do oddania 
największych usług na wypadek 
wojny. 

Armja polska powinna po- 
siadać również potęźną służbę 
gołębiarską. 

Wo tego trzeba aby na wy- 
padek mobilizacji mogła znałeźć 
na terytorjum kraju niewyczer- 
pany zapas gołębi pocztowych. 

Dochowanie się potrzebnej 
ilości gołębi pocztowych na sta 
cjach wojskowych trwałoby bar- 
dzo długo, a stałe utrzymanie 
tak wielkich gołębników byłoby 
połączone z wielkim kosztem, 
na który ani skarb ani budżet 
M. $. Wojsk. nie pozwalają. 

Wobec tego postanowiło M. 
5. Wojsk. rozpowszechniać go- 
łębiarstwo pocztowe wśród lud- 
ności i popierać prywatnych 
hodowców gołębi pocztowych, 
którzy wzamian za to mają zo- 
bowiązać się — na wypadek 
mobilizacji armji — oddać swe 
gołębie pocztowe do dyspozycji 
władzy wojskowej za odpowied- 
niem odszkodowaniem. 

Dotychczasowy rezultat pra- 
ey nad rozwojem prywatnego 
gołębiarstwa pocztowego przed- 
stawia się zupełnie okazale, 
czego dowodem były wszech- 
polskie: wystawy gołębi pocz- 
towy Ch. 

Ze względu na brak raso- 
wych gołębi pocztowych, wypo- 
życzają wojskowe stałe stacje 
goiębi pocztowych nowotworzą- 
cym się towarzystwom, gołębie 
pocztowe w celach reprodukcji. 

Aby ułatwić towarzystwom 
ćwiczenia gołębi pocztowych 
wydało Ministerstwo Kolei Że- 
laznych przepisy o przewozie 
gołębi pocztowych kołejami, za- 
pewniając towarzystwom - dogo- 
dne warunki przewozu. 

Pozatem dostarcza M. S. 
Wojsk. towarzystwom hodow- 
ców gołębi pocztowych obrącze 
ki rodowe, wyznacza nagrody 
na wystawy gołębi pocztowych 
i za loty konkursowe, które się 
corocznie odbywają. 

Aby umożliwić hodowcom 
nieobeznanym z urządzeniem 
gołębników dla gołębi poczto- 
wych wybudowanie  przepiso- 
wych gołębników, wydało M. 8. 
Wojsk. broszurkę: „Jak należy 
urządzać gołębniki dla gołębi 
pocztowych“, którą hodowcy 
otrzymują bezpłatnie. 

Opracowaną została również 
instrukcja o hodowli, szkoleniu 


i użyciu gołębi pocztowych, 
którą można nabyć w Wojsko- 
wej księgarni w Warszawie 
Nowy Świat 69. 

Komendanci wojskowych sta- 


„cyj gołębi pocztowych otrzymali 
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polecenie ścisłej współpracy Z 
towarzystwami i udziełania im 
wszelkiej możliwej pomocy i 
informacyj w zakresie gołębiar= 
stwa pocztowego. 

Stała stacja gołębi poczto- 
wych Nr. IV, mieści się w Łodzi 
w budynku 4 pułku artylerji cię- 
ikoj, ulica 6 sierpnia Nr, 84-86. 
Stację tę mogą zwiedzić hodow- 
cy gołębi pocztowych codziennie 
od godz, 10—12-ej. 

Na terenie O. K. Nr. TV. istnie- 
ją towarzystwa, zajmujące - się 
hodowlą i tresutą gołębi poczto- 
wych: Towarzystwo Hodowców 
Drobiu, Gołębi i Zwierząt domo- 
wych w Łodzi, Towarzystwo 
Hodowców Gołębi Pocztowych i 
Rasowych p. n. „Bystry Lot“ w 
Łodzi, Towarzystwo Hodowców 
Gołębi Pocztowych p. m. „Go- 
lab“ w Częstochowie i Towarzy- 
stwo Hodowców Gołębi Poczto- 
wych w Sieradzu, 

Prócz wymienionych znajduje 
się kilka towarzystw hodowców 
gołębi pocztowych w stanie orga- 
nizacyjnym, 
WODÓR ATELE TYŚ 
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D. O. K. Nr. IV wzywa tą dro 
gą wszystkich pp. prywatnych 
hodowców sołębi pocztowych do 
zrzeszenia się w towarzystwa i 
poczynienia kroków do zareje- 
strowania towarzystw w odno- 
śnych urzędach wojewódzkich. 

W. początku grudnia b. T, Z0- 
stamie dzięki staraniom Łódzkie- 
go Towarzystwa Hodowców Dro- 
biu, Gołębi i Zwierząt Domowych 
otwarta w Łodzi wystawa, z ob- 
szęrmym działem  gołębiarstwa 
pocztowego, który obejmie gołę- 
bie rasowe i pocztowe, urządza- 
nie gołębników, sprzęt gołębiar- 
ski, literaturę, tabłice pogłądowe 
it p. 

Podczas wystawy odbędzie 
się zjazd wszystkich zarejestro- 
wanych na terenie O. K. Nr. FV 


| towarzystw gołębi nocztowych, 


| 


na którym zostanie zorganizowa- 
ny Okręgowy Związek Towa- 


| rzysbw Hodowców Gołębi Pocz- 


JE Ma, 


towych. 
Termin otwarcia wystawy 20- 
stanie podany dodatkowo. 
Wszelkich informacyj, doty- 
czacych oreanizącji towarzystw, 
hodowli i tresury gołę.-i poczto- 
wych udziela Szefostwo Łączno- 
ści D. 0. K. Nr. IV, Łódź, Aleje 
Kościuszki 67. 
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Tabela wygranych 


Wielkiej Loterji Fantowej Stowarzyszenia Urzędników 


Skarbowych w Łodzi, w dniu 26 


Nr, Nr. wygranych: 


28, 34, 85, 170, 208, 
269, 282, 383, 441, 448, 491 
495, 566, 594, 615, 746, 808 
923, 990, 1116, 1156, 1201, 1268 
1270, 1543, 1355, 1611, 1648 
1782, 1899, 1943, 1946, 1977 
1982, 2177, 2256, 2276 
2350, 2382, 2486, 2498, 24930 
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2496, 2512 2648, - 2663 
2669, 2706 2826, 2829 
2913, 2991 3026, 3037, 
8142, 3165 3428 
3605, 3555 3691, 
3751, 3808 3978, 
4062, 4068 4152, 
4238, 4256 4468, 
4689, 4895, 4947, 4960, 
5060, 5073, 5076, 6090, 
5204, 5811, 5, 5414, 
5621, 5641, 5643, 
6181, 6144, 6235, 
6518, 6589, 6614, 
6954, 6969, 7052, 
7279, 7843, 7379, 
7610, 7628, 8116, 
8477, 8480, 11238, 8602, 8798, 
8811, 8985, 9109, 9621, 9628, 
9665, 9879, 10051, 10092, 10107, 
10130, 16247, 10362, 10389, 
10424, 10444, 10478, 10577, 
10624, 10722, 10734, 11164, 
11246, 11411, 11419, 11608, 
11683, 11608, 11649, 11807, 
11894, 11952, 12237, 12254, 
12£10, 12512, 12610, 12654, 
12685, 12689, 12692, 12762, 
12772, 12861, 12866, 12896, 
12959, 12989, 13045, 13085, 
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3695, 
4009, 
4216, 
4513, 
5035, 
5186, 
5437, 
5965, 
6420 
6671, 
7Ł18, 
TERT, 
8216, 
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5642, 
6166, 
6592, 
7010, 
1378, 
6013, 


3454, | 


października 1924 r. 


13184, 13139, 13171, 13367, 
13434 13441, 13467, 13488, 
13587, 18646, 13672, 13695, 
13731, 13810, 13847, 18860, 
13919, 14096, 14102, 14224, 
14252, 14298, 14421, 14435, 
14531, 14579, 14716, 14821, 
14852, 14897, 14963, 15018, 
| 15101, 15147; 16802, 15329, 
15362, 15474, 16492, 15620, 
15561. 
15579, 15665, 15693,, 15695, 
15736, 15769, 15859, 15881, 
15973, 16042, 16066, 16070, 
16120, 16169, 16201, 16218, 
16263, 16324, 16442, 16628, 
16633, 16689, 16771, 16789, 
16806, 16840, "16897, 16969, 
16978, 17061, 17090, , 17285, 
17327, 17637, 17664, 17768, 
11769, 17811, 17850, 17951, 
18019, 18040, 18076, 18149, 
8210, 18213, 18407, 18441, 
18528, 18570, 18668, 18850, 
18945, 18984, 19038, 19046, 
19065, 19187, 19244, 19288, 
19357, 19394, 19405, 19411, 
19467, 19476, 19485, 19505, 
19570, 19582, 19586, 19634, 
19637, 19955, 10977, 


Fanty odbierać za zwrotem 
biłetów do 15 listopada b. r. 
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_. Niefortunny wybór miejsca. — Możliwość o 
-— Egipskie ciemności. 
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szkoły krótszą drogę z szosy 
Pabjanickiej przez prywatna 
grunta, co jednak z uwagi, iż 
w danym wypadku chodzi o 
ludność kresową, wydaje się 
tak mało prawdopodobnem, jak 
to, że na szosie Pabjanickiej 
zajaśnicje kiedyś prócz la- 
tarek z numerami  orjen- 
tacyjnymi domów  jakiekol- 
wiek innne światło, lub, że 
tramwaje miejskie, dojeżdżające 
do Chojn i do żydowskiego 
cmentarza, jeździć będą i po 
tej ulicy ulicy, pokaranej : za 
ś. p. rządów carskich kolej- 
kami dojazdowemi. 


B. M, 


Uroczystości Sienkiewiczewskie 
na Zarzewie. 


W dniu 26 b, m. o g. 4.30 
w oddziale Stowarzyszenia Ro- 
botników Chrześcijańskich od- 
była się uroczystość Sienkiewi- 
czowska, przy udziale licznie 
zebranych członków i sympaty- 
ków Stowarzyszenia. 

Na wstępie wygłosił odczyt 
ławnik Folkierski, który w moc- 


nych i podniosłych słowach 
scharakteryzował działalność 
Sienkiewicza. 


Po skończonym odczycie jed- 
na z koleżanek z koła Ch. D. 


„wygłosiła deklamacje okolicz- 


nościową. 

Następnie chór koła młodzie 
ży odśpiewał hymn. 

Prócz tego jedna z koleża- 
nek wygłosiia utwór Sienkiewi- 
cza napisany przez autora w 
1904 r. 

Po raz drugi chór wykonał 
hymn uroczysty zastosowany 
do okołiczności. 

Na zakończenie uroczystości 
wszyscy zebrani i członkowie 
Stowarzyszenia odśpiewali „Ro- 
tẹ“ Konopnickiej, poczem ze- 
branie zamknięto. 


Wojska bolszewickie uśmiercily 18 ty- 
sięcy rosyjskich robotników. 


„Rigasche Rundschau* do- 
dosi, że południowo rosyjska 
prasa omawia, pomimo suro- 
wej cenzury, niedawne rozru- 
chy chłopskie w charkow- 
skiej gubernji. Z zamieszczo- 
nych sprawozdań okazuje się, 
źe rewolta charkowska co do 
rozmiarów i gwałtowności, prze- 
wyższa wszystkie dotychczaso- 
we zamieszki w sowieckiej Rosji. 
Ukazujący się w Odessie dzien- 
nik „izwiestia* pisze między 
innymi dosłownie: 


„Skąd wzięli sobie robotni- 
cy prawo przeszkadzania naj- 
wyższej radzie komisarzy ludo- 
wych w , eksportowaniu psze- 
nicy? Wyższe interesy trzeciej 
międzynarodówki wymagają do- 
brze zorganizowanej armji, a 
skarb państwa -musi rozporzą- 
dzać odpowiedniemi sumami, 
aby rozszerzyć hasła rewo- 
lucji światowej. Potrzebne do 
tego celu fundusze, mogą być 
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dostarczone tylko przez export 
zboża. 

Jeżeli przęciwko temu pode 
nosi się niewytrzymujący kry- 
tyki argument, że ludność u- 
miera z głodu, to można na 
to tylko odpowiedzieć tyle, że 
polityka komunistyczna nie 
może się bawić w sentymen- 
talizm, a nasze dzielne czer- 
wone wojska zastosowały tyl- 
ko zasłużone represalja, zaty- 
kając usta 18 tysiącom zre- 
woltowanych robotników 


przedmieść Charkowa zie» 
mią mogiły. 
(ibolewamy nad śmiercią 


padłych w Charkowie kormisa- 
rzy ludowych i nad stratami 
naszych. dzielnych wojsk, żąda- 
my od ludu, by się na przy- 
szłość nie pozwolił porywać do 
takich kontrrewolucyjnych czy» 
nów, albowiem kara będzie 
jeszcze surowsza, aniżeli tym 
razem w Charkowie, 

EATS A 


Budowa poriu w Giyni, 


Od .pewnego czasu postępy 
w budowie portu gdyńskiego 
są komuś bardzo nie na rę 
kę i stara się w rozmaity, zre- 
sztą dość prymitywny sposób, 
przeszkadzać budowie. | tak: 
maszyny i przyrządy, używane 
do budowy portu w Gdyni „psu- 
ja się” podczas nocy, druty 
telefoniczne „zrywają się“. 
Nie jest to dziwnem, gdyż bu- 
dowa portu, pomimo wszy- 


stko, postępuje raźno na- 
przód. 
Konsorcjum  francusko-pol- 


skie kieruje pracami, których 
techniczne wykonanie dokonują 
specjaliści, wybitni inżynierowie 
duńscy. Awanport pomalu się 
zamyka. Broni go już nowych 
300 metrów mola mocnego od 


EEA P AO R RTW TD CY Z 
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Nie pić wody surowej! 


saa + 


| strony oksywskej. Ale i poza 


portem, w samej miejsco- 
wości Gdyni, rusza się rżą* 
dowy i prywatny ruch budo- 
wlany. Rząd kończy obecnie 
właśnie cały kompleks gma- 
chów koszarowych dla pol- 
skiej marynarki wojennej i 
część dworca, a prywatni lu- 
dzie budują nowy wielki hotel, 


Liczni Polacy pomału za» 
czynają się przenosić do Gdy: 
ni i to w większei części z te- 
renu Wolnego Miasta Gdańska, 
co niekoniecznie witać należy z 
zadowoleniem, jeżeli się zważy, 
że przez to osłabia się walczą- 
ce o swój byt polityczno kul- 
turalno gospodarczy mniejszości 
narodowej polskiej na terenie 
gdańskim. 
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Poszło im o graty, a gnafy były 
w robocie. 


„Mita“ scenka familijna z krwawym epilogiem. 


(Ś.) Wałki na pięści, jak wia 
domo są ogólną sensacją 

w nowym i starym świecie. 

Zmami bokserzy, jak Jack 
Dempsey, Carpentier, Bob Cro- 
ocey, swą sławą 
zasłynęłi ua cbydwuch półku- 

lach, 


W Ameryce, gdy, ktoś komuś 
ubliży lub obrazi, ściągają oby- 
dwaj mężczyźni marynarki, pod- 
wijają rękawy i z okmzykiem 
„jestem gotów“ 

stają do ręcznej szermierki. 
Tak to bywa w Ameryce, rów- 
nież w Anglji jak i Francji — 
lecz u nas w Polsce tego spogobu 
wojedynkowania się do tej pory. 
jeszcze nikt nie uznaje i nie 
tołeruje. 

Wprawdzie słyszymy od cza- 
su do czasu o tym, że ktoś ko- 
muś w czasie bójki oko wybił, 
boki podbił, i inne temu podobne 
„manipułacje* bokserskie na nim 
dokonał, lecz to jeszcze nie dówo 
dzi, by wszyscy, a przynajmniej 
część mężczyzn 
podobnym sportem zajmowali się. 

Sensacja „bokserskie“ należą 
u nas wprawdzie do rzadkości, 
gdy się nadarzy podo- 
bna „sensacja, to nigdy nie 0- 


Pan Władysław B., zamięsz- 

kały przy (pei „Sokołej 18, 
ił się 

przed pdlkoma. pria pe z cór- 
ką państwa Oz., a NAN 
przy tejże ulicy pod nr. 22. 

W dzień ślubu, rodzice panny 
młodej zrobili z panem Władysła- 
wem B. umowę, że 


umeblowanie do ich mieszkania 
im dadzą. 

Pam Oz. widocznie sobie tę 
sprawę obmyślił i postanowił zię- 
ciowi 

przyrzeczonych mebli nie dać. 

Pan B. już kilkakrotnie na- 
gabywał swego teścia z tego po- 
wodu, lecz ciągle napotykał z je- 
go strony 

odmowę. 

W dniu wczorajszym pan B. 
udał się wraz ze swymi dwoma 
towarzyszami Janem B-ner (50- 
kola- 18) oraz Józefem O. (Sokola 
18), do mieszkania swego teścia 
i kategorycznie oświadczył mu, 
że jeśli pam Oz. nie da mu mebli, 
to 
drogą sądową wymusi na nim 
wydania urządzenia domowego. 

Rczgniewany tem _grubiań- 
skiem zachowaniem swego zię- 
cia, pam Cz. rzucił się na niego 
i począł go 

pięściami bić w głowę. 

Widząc .to towarzysze niefor- 
tannogo zięcia, rzucili się na pa- 
na Cz. i jako dobrze wychowani 
młodzieńcy, miast wyciągnąć, 
jak to u nas w zwyczaju bywa, 

sprężynowe noże z kieszeni, 
poczęli go tylko 

pięściami obijać. 

I kto wie do czegoby doszło, 
gdyby nie przechodzący obok 
policjant, który słysząc wydoby- 
wające się krwyki z mieszkania 
pana Ca, wszedł do środka, a 
widząc co się dzieje odprowadził 
awamiurniczych ' „gentelmenów'* 
do XHI komisarjatu policji, gdzie 
o powyższym spisano protokół. 

Powoe sety ow. sn | 


Fałszywe 10-%i0 złolówki. 


Ukazały się w obiegu fadsyfi- 
katy biletów 10-ałotowych, wyko- 
nane są one na papierze ZWYCZAJ- 
nym, bibulastym i odcieniu bru- 
dmo-białym. 

Kolory farb bnonzowe, ciemno 
i jasno-fioletowe, występują nie- 
ki (brudne), jakgdyby fał- 

erz chciał nadać biletowi wy- 
gląd egzemplarza prawdziwego, 
lecz wybłakłego. 

Na stronie przedniej wizeru- 
nek Tadeusza Kościuszki, wyko- 
nany drukiem w lewym medaljo- 
nie, nie wykazuje pra 
cieniowań, wskutek czego twarz 
jest bez wyrazu; w prawym zaś 
medđaljonie, znak wodny wyko- 
nano nieudolnie, zapomocą ru- 
ku, rysy twarzy odmienne. 

Druk oraz podłoże „górnej ram 
ki pośrodku biłetu i prostokąt- 
nych tabliczek pod modaljonami 
przerywane, występują niewy- 
raźmie w kolorze brudno-fiołeto- 
wym. 


MAJOR RUSSEŁ 
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Kontury wachlarza z liści dę- 
bowych u dołu obrazu uwydatnia 
ją się plastyczniej, jak na bilecie 
caro wa ego mimo wypukłości 
kolorów. 


Podpisy, odmienne,  przery- 
wano, 

Numeracja: cyfry odmienne. 

Strona odwrotna. Rysunki z 
ozdobnych liści i godeł przemy- 
słu, handlu i rolnictwa, oraz ro- 
gów obfitości, wskutek niewłaści- 
wych cieniowań, nie uwydatniają 
się tak jaskrawo, jak na bilecie 
amtentycznym. 

Druk białemi literami w meda- 
kjonie prawym jest grubszy 0 kon- 
turach zamazanych —a Samo 
podłoże wykonane farbą jasno- 
brnonzową, wobec czego nie Wy- 
stępuje tak czysto i przejrzyście, 
jak na bilecie autentycznym. 

Rysunek liści dębowych po 
bokach cyfry „IC“, niewyblak- 
łych kolorów, zupełnie wyraźny. 


» Najsensacyjniejsza afera 
L Si Ey wojny światowej. 


Major nie ucieszył się jednak 
tym, uważając, iż Sprawa może 
przyjąć bardzo zły obrót i okazać 
jA A eye niebezpieczną W 

kach, gdv Niemcy dowiedzą 
i że zostali uszukami. 
Następnego dnia ku swemu 
lumieniu zauważyli zatrzymują- 
się przed jch domem automo- 
| kw atery głównej. 
Okazało się, iż marszałek Him- 
burg przysłał po kapitana El- 


bi l 


/idocznie nie dowierzał zu- 
pelnie majorowi i chciał dowie- 
ieć się prawdy z ust kapitana. 
or pozo stał sam ze swemi 


pot ti R 

Czas przechodził bardzo po- 
woli i po A "godkiliik, gdy 
kapitana jeszcze nie było, zaczął | 
się major Anderson poważnie oba- 
wiać o całość jego osoby. 

Sądził, iż Hindenburg sebwy= 
łał kapitana na jakiemś kłamst- | 
wie i kazął go uwięzić, 


z ZE ZACZNA ji 


| 


Nareszcie go dziesięciogodzin- 
| nem oczekiwaniu zjawił się kapi- 
tan silnie podniecony. 

Opowiedział, iż miał marszałko 
wi Hindenburgowi dokładną rela- 
ejg ò stanie francuskiej armji itd. 
to jest o tych rzeczach o których 
wczoraj cpowiadał major. 

Wysłuchawszy do końca, 
wpadł marszałek w taką wście- 
kłość, iż niewiele brakkow ało, żeby 
go kazał rostrzelać. 

— Żle, kolego z nami, zaczął 
przygnąbionym głosem kapitan 
Elwood, może nadejść wkrótce 
dzień, gdy marszałek, nie bacząc 
na dotychczasowe nasze zaslugi 
położone dla sprawy Niemiec po- 
stawi nas pod płot. 

Trzeba uciekać póki czas. 

Zaczęli się tedy naradzać 


| nad planami ucieczki, gdy wtem 


zapukano lekko trzy razy do | 


drzwi. 
Był to umówiony znak mię- į 
dzy niemi i ich przyjaciółkami. 
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„NOW FRZ 


Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi zwłokom 


A Ta 


juljana Neiker 


a w szczególności p.p. wiceprezydentom m. Łodzi Wojewódzkiemu i Grosz- 
kowskiemu, dyr. Gazowni Warszawskiej inż. Cz. Świerczewskiemu, przed- 
stawicielorm: Związku Gospodarczego Gazowni i Wodociągów w Państwie 
Polskiem, Stowarzyszeniu Gazowników i Wodociągowców: w Państwie 
Polskiem i Gazowni Krakowskiej, oraz p. p. mecenasowi P. Konowi, 
wiceprezydentowi Wojewódzkiemu i A. Sumiewskiemu za wygłoszone nad 
grobem słowa pożegnania — składają z głębi serca płynące „Bóg zapłać”. 


Żena i Rodzina. 


Nowe rozporządzenie paszportowe. 


o ustalenie poszczególnych kate- 
goryj paszportów zagraniczn i 
i zastosowanie do nich odpowied 
nich opłat, 


w strzymanie wypłaty 
zapomóg. 


Magistrat m. Lodzi pođaje ni- 
niejszem do publicznej wiadomo- 
ści, że z powodu nie otrzymania 


Sprawa obniżenia cen za pa- 
szposty; zagraniczne posunęła się 
już tak daleko, że specjalna ko- 
misja międzyministerjalna opra- 


ze Skarbu Państwa odpowied- cowuje obecnie poszczególne Natychmiat po ukończeniu 
nich funduszów, pomimo energi- | punkty nowego rozporządzenia prac komisji, nowe rozporządze- 
cznej i trwającej już kiłka dni | paszportowego. nie zostanie ogłoszone i wejdzie 
interwencji — wypłata zapomóg Chodzi tu przedewszystkiem | w życie. 

bezrobotnym narazie zostaje 

wstrzymana, 46 


Magistrat nađmienia, iż nie 
chege przeryw ać toku wypłat, 
już w dniu 27 b. m, wyasygno- 
wał z miejskich fumduszów zł. 
41,898,89 gr., dalszych jednakże 
sum asygnować nie jest w gta- 
nie. 

W razie otrzymaniw fundu- 


Nie można zbytnio przejmować się 
w teatrze. 


bistym, na ogólną sumę 350 zł. 
Zmarbwiony pan Muhle udał 
się do VII komisarjatu policji, 
gdzie o powyższym zameldował. 
Śledztwo w tej sprawie pro- 
wadzi VII komisarjat p. p. 


Pan Muhle Bruno (Pr zejazd 
20), będąc w dniu wczorajszym 
w teatrze -Scala tak się przejął 
graną sztuką, że nie spostrzegł, | 
że jakiś nieznany sprawca wy- 
ciągnął mu z kieszeni portfel z 
pieniędzmi wraz z dowodem 050- 


iorażnej j 


ämatorzy bielizny. 


Teatr Miejski. 


Bartosiak Wawrzyniec, 7a- Dzisiaj ostatnie wieczorowe | nievątpiiwie odniesie ten sam 
mieszkały przy ułicy Kazimier- | pazedstawienie „INSTYNKT“ sukces, jakim cieszyła się w le- 


cie, kiedy to z powodu zakończe- 

nia sezonu, musiala zejść z repor- 

tuaru mimo pełni powodzenia. 
Reżyseruje p. Dębicz, obsadę 


sztuka o silnem napięciu drama- 
tycznem z świetną p. Dunin - 0- 
smolską i p. Michułowiczem w 
głównych rolach. Ceny zniżone 


skiej 3, zamełdował w policji, że 
nocy ubiegłej nieznani sprawcy 
w czasie nieobecności właściciela 
w mieszkaniu skradli: 1 marynar 


kę, 1 obrus, 1 parę spodni, 1 kurt (zrzeszen.). stanowią najlepsze nasze siły Ko- 
kę, 2 mtr. towaru, 2 staniki, 2 Jutro wznowienie jednej z naj- | medjowe, a mianowicie panie: 
pary majtek, 4 pary kalesonów, weselszych komedyj ubiegłego | Dunajewska, Morska, Rozwado- 


I wiczowa, Wołoszynowska i pa- 


sezonu „DWAJ MĘŻOWIE PANI 
nowie Krotke i Zmicz. 


2 koszule damskie, 1 antałek pi- 
MARTY* Gandora. Komedja ta | 


wa, 80 funtów owoców — ogól- 
nej wartości 250 zł, 
Śledztwo w tej sprawie pro- 


dzi polic 
kia aa Teatr Popularny. 
OSOBISTE. Dziś i dni następnych „„Kmi- | czony na rzecz samopomocy przyj 


cic“ Henryka Sienkiewicza. szkole handlowej ©. Waszczyń- 
Dzisiejsze widowisko Kmi- 


cica“ z którego dochód przezna- 


Dziennikiem personalnym Nr. 
114 z dnia 27 października r. b. 
nasz referent sportowy Franci- 
szek Romanek, został mianowa- 
ny oficerem zawodowym służby 
administracyjno - PRS 
w randzę porucznika, 


skiej, rozpocznie się wyjątkowo 
o Ms 5-ej po południu. 


Pamiętajcie o tnwaldach wojennych 0 Inwalidach wojennych 


czo pchnięci sztyletem w ple J 
i wrzuceni do Renu, droga do 
Francji jest dla was równie 
zamknięta, gdyż tam jesteście 
okrzyczani za zdrajców i na 
głowy wasze wyznaczono ną- 
grody. 

Jedyną drogą ratunku jest 
dła was przedrzeć się przez 
front niemiecko-francuski i przy= 
nieść Francji coś takiego, czem= 
byście w zupełności 'okupili 
swe życie. 

I właśnie w tym mogę wam 


Całą noc spędzili obaj ofice- | 
| 
| 
| dopomóc, gdyż mam dwuch za= 


rowie amerykańscy bez snu. 
Ściana strzelnicy i lufy karabi- 
nów, wycelowane w ich piersi 
zdawały im się tak bliskie, że 
mimowoli wstrząsał niemi 
dreszcz przerażęnia. 

Wściekłość opanowy wała ich 
„stopniowo. Być tak blisko wyś- 
nionego celu, przebyć tyle nie- 
bezpieczeństw i w ostatniej 
chwili paść, nie osiągnąwszy 
celu, było dla nich czemś wię- 
cej niż utrata życia. 

Po długich debatach posta- 
nowili uciec następnej nocy, a- 
le dokąd i jakim sposobem ` te- 
go nie wiedzieli. 

Po przepędzonej w takich 
mękach nocy, usłyszeli ku swej 
wielkiej radości trzykrotne pu- 


Natychmiast otworzyli drzwi 
i ze ździwieniem i radością uj- 
rzeli jedną ze swych przyjació- ' 
tek. 

Bez powitania wykrztusiła 
nerwowym głosem: 

— Podejrzewają was! Jak 
tylko dowiedzieli się wszystkie- 
go, chcą was po cichu sprząt- 
nąć. Dostałyśmy specjalną mis- 
ję pino wenn was na każdym 
kroku i natychmiastowego alar- 
mu w razie najmniejszej nawet 
chęci ucieczki. Co teraz będzie, 
dodała płaczliwym głosem. 

— Będę prosił Jego Wyso- 
kości, księcia Joachima o po- 
moc, zawołał: zapalczywie ma- 


ufanych oficeró w niemieckich, 
którzyby się wa m przydali. 
Przestali już oni wierzyć w 
zwycięstwo Niemiec i che4 za 
wszelką cenę opuścić kraj: 


r. 
Maie zawdzięcza to, iż nie 
Z jedny m z nich rozmawia* 


gnije gdzieś w ziemi franeus- 


kiej i mam nadzieję, iż nam u- | kanie. lam przed chwilą, zgadza on się 

dzieli pomocy. Do pokoju weszła ich przy- 3 í 
— Niestety, wierzę iż książe | jaciółka. wydać nawet ważne plany 
wojskowe, by za tą cenę, U- 


— Jest wyszeptała nerwo- 
wym głosem, jest rada. 

Po tem wszystkiem  coście 
wczoraj odemnie „słyszeli jest po- 
łożenie wasze nie do pozazdro- 
szezenia. j 

W Niemczech zostać nie mo- | 
żecie, bo lada dzień możecie | 
być rozstrzelani, lub skrytobój- | 


Joachim ma wzgiędem was naj- 
lepsze chęci, ale wpływ jego na 
zarządzenia kwatery głównej 
jest tak mały, że jedynem wyj- 
ściem z tej sytuacji będzie na- 
tychmiastowa ucieczka. 

Odchodzę teraz, lecz mam 
nadzieję, iż do wieczora znaj- 
dzie się jakaś rada- 


zyskać prawo zamieszkiwa» 
| nia we Francji. 

Nie dziwnego, że kobieta by- 
ła tak wzruszona tą wiadomością, 
gdyż była ona pierwszorzędnej 
| wagi. 


QD. e. n.) 
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NOWINY SPORTOWE. 


„NOWIN Y* 


Wyniki Krajowe. 


Kraków, 26. 10. 1924 r. 
MISTRZOSTWO KLASY 4. 
B. B. S. V.—Cracovia 3:1 (2:1). 


Ozwarta z rzędu porażka nie- 
dawnego mistrza Polski w tego- 


! 


rocznych rozgrywkach o mistrzo- | 


stwo klasy A okręgu krakowskie- 
go. Jeżeli do tych przegranych 
dodamy jeszcze jeden mecz nie- 
rozstrzygnięty również z B, B. 
8. V., to trudno się dziwić, jeżeli 
Cracovia znajdzie się na dość sza- 
rym końcu w tabeli mistrzostwa. 

Oto dowód, jak łatwo jest sto- 
czyć się w przepaść, ale jak tru- 
dno jest wydostać się z niej, o 
tem najlepiej wiedzą wtajemni- 
ozeni. 

Fakt ten winien posłużyć za 
przestogę, przedowszystkiem tym 
którzy w swem pojęciu przerasta- | 
ją często nawet swoją własną ' 
wielkość i sławę. 


Wisła—oOlsza 3:0. 


Mistrz okręgu krakowskiego 
Wisła, która poraz trzeci z rzędu 
ten zaszczytny tytuł zdobyła, od- 
miosłą nad najsłabszym przeciw- 
nikiem, bo skazaną już bezapela- 
cyjnie na spadnięcie do klasy B, 
Olszą, dość minimalne zwycię- 
stwo. Oznacza to, że i forma Wi- 
sły nie jest zbyt wyśmienitą, 


Jutrzenka—Wawel 1:0. 


Jutrzenka tem zwycięstwem 
mapewniła sobie drugie miejsce 
w tabeli. 


Poznań, 26.10 1924 r. 
MISTRZOSTWO KLASY. 4. 
W.arta—Polonja 2:1. 
Pogoń—Unja 1:0. 

A. Z. S.—Poznania 0:0. 

Bieg naprzetaj, 

Kapitan Baran, słynny przed 
dwoma laty biegacz i nie pokona- 
ny wówczas przez żadnego pol- 
skiego biegacza, którego pokona- 
ły jednak nie mniej słynne łódzk. 
bruki, podczas biegu okrężnego 
„Kunjera Łódzkiego”, 

W dorocznym biegu naprzełaj 
<ty jące przez P. O. Z. 
P. N. na dystansie 3 klm. przybył 
pierwszy w pięknym stylu bez- 
konkurencyjnie. 

L Wilno, 26.10 1924 r. 


; 


| MISTRZOSTWO KLASY A. 


E Wilja—1 p. p. legj. 2:1 (2:1). 
! Zwycięstwem tem Wilja zdo- 
byta mistrzostwo klasy A okręgu | 
wiłeńskiego. 

Z powodu zmierzchu zawody 
skrócono o 20 minut, 


Dyskwalifikacja dwóch klubów. 


Wileński W. G. i D. zdyskwa- 
lifikował na pół roku dwa kluby: 
W. K. S. Pogoń i Makkabi. 


Warszawa. 26.10 1924 r. 
Polonia—Legja 4:3 (3:2). 


Drugi mecz o mistrzostwo 
W. O. Z. P. N. między powyższe- 
mi drużynami zakończył się zna- 
cznem zwycięstwem Polonji. Nie- 
wysoką liczbowo przewagę Polo- 
ni przypisać. należy przedewszyst 
kiem niezmiernie ambitnej grze 
Legii, z drugiej zaś strony zupeł- 
nie słabo grającej pomocy Polo- 
nii. 


Gra po większej części nosiła 


charakter otwartej przewagą 
Polonji, która szczegó!niej w pier- 
waszej części po prze: wie stwarza- 
ła szereg u sbezpiecznych sytua- 


gji pod biamką przeciwnika. Brak 
jednak wykończenia pod bramką 
nie pozwalała napadowi Polonji 
wykorzystać swej przewagi. 

Szybkie tempo gry oraz nie- 
zmiernie zacięta wałka o każdą 
piłkę nadało rnozorywce charakter 
niezmiernie interesujący. 

Najlepiej grali w Legji Aki- 
mow, Mielech i Węgłowski, w Po- 
łonji znakomity Ozajkowski, Em- 
showicz i Krygier. 


z Z ZZ NN SE 


| 


| 


Sedziował dobnze p. Obru- 
bański. 


Zawody towarzyskie. 
Polonja—T. K. 8. 9:3. 


Wczoraj, o godz. 1i-ej rano, 
na boisku Dynasów, odbył się 
mecz towarzyski między warszaw 
ską Polonją a Toruńskim Klubem 
sportowym. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Polonji w stosunku 
9:3 (6:0). Gra była bardzo ładna 
z obu stnon. U gości śliczny na- 
pad, ale tyły słabe. Gra do pauzy 
Przepły wała pod znakiem przewa- 

gi Polonji, która uzyskuje kolejno 
6 bramek. Dopiero po pauzie to- 
runiacy przechodzą do ataków, 
uwieńczonych 3 bramkami. 
Bramki dla Polonji strzelili: 
po dwie Loth II, Tupalski, Szmidt 
i obr ońcy gości samobójczo, wre- 
zwie jedną bramkę Olasok. Dla 
. KS. strzelili goale: Okocki, 
Cieszy ński i Gumowski, Pubłiez- 
ności około 1000 osób. 


W arszawa—Poznań. 


Po porozumieniu warszawskie 
go i poznańskiego okręgowego 
związku piłki nożnej ustałono o8- 
tatecznie termin -spotkania pilkar- 
skiego Poznań— Warszawa 0 pu- 
har „Gazety Poramnej* na dzień 
9 listopada b. r. 

Składy reprezentacyj podamy 
niezwłocznie po ich zestawieniu 
miejsce spotkania narazie jeszcze 
nie ustalone, o ile pogoda dopisze 
będą prawdopodobnie wyznaczo- 
ne Dynasy jako boisko, którego 
widownia pomieścić może wię- 
kszą ilość publiczności. Gdyby 


jedna warunki atmosferyczne 
były niedogodne, wtedy mecz od- 
będzie się w parku Sobieskiero, 
gdzie boisko lepiej odwodnione 
umożliwi rozegranie tego cieka- 
wego spotkania. 


Pierwszy polski bieg maratoński, 


Dnia 2 listopada r. b. P. Z. L. 
A. organizuje po raz pierwszy w 
Polsce klasyczny bieg r'"ratoński 
na przestrzeni 42 klm. 195 m. 
Z powodu złego stanu dróg do- 
okoła Warszawy w promieniu 
kilku do kilkunastu klm. P, Z. 
L. A. postanowił start i metę bie- 


gu przenieść do Wawra i wyzna- 


czyć trasę na zupełnie nieużywa- 
nej i znajdującej się w bardzo 

stamie szosie fortecznej 
do Zegrza. 

Bieg powyższy budzi zrozu- 
miete zaciekawienie, albowiem 
wezmą w nim udział najlepsze si- 
ły stoticy i ośrodków sportowych 
prowincji. 

Liczba zawodników naturalnie 
mie będzie tak okazałą jak na za- 
ie, w każdym ramie zbliży 


tego klasycznego biegu, który do- 
tychczas w Polsce nie był rozgry- 
wany, a który zagranicą zawsze 
przyspawma tyle emocji i zaintere- 
sowamóa i wykazuje nadowyczaj- 
ną energię biorących udział zawo- 
dońków. 

W biegu tym weźmie udział 


łodzianin, pan Mirtenbaum, czło” 
nek L. K. 8. 


Niebezpieczny ładunek. 


Norweski parowiec  „Sega- 
tind“ wiózł alkohol do Ameryki, 
został jednak schwytany. Nie- 
daleko wyłlbrzeża amerykańskie- 
go krążownik celny Stanów Zje- 
dnoczonych zbliżył się do parow 
ca norweskiego i wystrzałem dał 


rozkaz zatrzymamiaj się. Nikt 
nie odpowiedział, wobec tego 
podjechali doń, przedostali się 


na pókład i zastali tam następu- 
jącą scenę: Część załogi leżała 
pogrążona w głębokim śnie, spi- 
ta do nieprzytomności, reszta po 
legła od kul, lub leżałą krwa- 
wiąc szeroko otwartemi ramami 
od szabel. Krew spływała po 
pokładzie statku, 


Gdy urzędnicy celni weszli 
kajuty, zastali tam zabarykado- 
wanego kapitana z bronią w Tę- 
ku na pogotowiu. Kapitan stat- 


ku zapytywany, o losy statku, 0- 
powiedział, co następuje: 
Statek przemytniczy wyjechał 
z Hamburga. Ładunek jego skła 
dał się z 100,000 skrzyń spirytu- 
su, które wiózł do Stanów Zje- 


spirytusu i zaczęli tak popijać, 
że powstała między nimi bójka 
na noże, szable, rewolwery, pi- 
stołety i karabiny. Część załogi 
zginęła, reszta poraniona legła 
snem pijanego, 

Kapitan nie mógł wyjaśnić, 
gdzie się podziało 57,000 skrzyń 
spirytusu, gdyż na statku znale- 
zono tylko 43,000. 

„Segating* jest największym 
statkiem przemytniczym, jaki do- 
tychczas władze celne pnzyła- 
pały. 


Najdluższy wodociąg na świecie. 


Australja, będąca lądem, któ- 
rego wnętrze jest jedną z najsu- 
chszych okolic ziemskich, posia- 
da też najdłuższy wodociąg na 
świecie. 

Wskutek odkrycia w odłegło- 
ści 500 klm. od + zachodniej jej 
wybrzeża niezmiemie bogatych 
kopałń złota, powstały tam szyb 
ko dwa miasta: Coolgandje i Kal- 
goorie. Pierwsze z nich liczy. o- 
beenie już 40,000 mieszkańców. 

Ponieważ jednak w obu mia- 
stach dawał się dotkliwie we zna- 
ki brak wody, wskutek którego 
także kopalnie były, zmuszono 
zawieszać pracę, postanowiono 
zatem sprowadzać wodę z nad 
wybrzeża, obfitującego w desz- 
| 


„naburałny, 


czę. Wybudowano więc w gó- 
rach Daring, na wysokości 780 
metrów, aby woda miała spadek 
zbiornik pojemności 
220 miłjonów litrów i, zbierają- 
e3 się tam wodę przeprowadzo- 
no licznemi rurami żełazmemi, U- 
łożonemi wprost na ziemi przez 
„góry i doliny, do odległego o 
520 kim. zbiornika w Coolgardie. 
Na całej tej przestrzeni dzia- 
łują 24 pompy parowe, przesyła- 
jące dziennie 22 miljony litrów 
wody do zbiornika końcowego. 
Pomimo ogromnych kosztów bu- 
dowy tak długiego wodociągu, 
woda kosztuje dzisiaj w obu 
wspomnianych miastach dwadzie 
ścia razy taniej, niż przedtem. 


Zapis miljardowy artystki dramatycz- 
nej na cele dobroczynne. 


W zeszłym tygodniu zmarła 
w Bostonie w 77 roku życia ar- 
tystka dramatyczna Orabtyce, u- 
rodzona w Nowym Yorku. De- 
Liutowała już w 6 roku życia. 
Występowała przez 30 lat w A- 
meryce i w Angbji. Zebrała wiel 


ki majątek. Następnie 


ze sceny i żyła z renty. Oały 
swój majątek, wynoszący 4 mi- 
ljony dolarów (przeszło 20 miljo- 
nów zł.) zajpisała na cele dobro- 
czynne i użyteczności publicznej, 
z tego około 2 miljony dolarów 

na fundusz inwalidów wojennych 


(4 ahit wdw) T OA ONDT. 
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lewski syn przed sądem. 


Otto wprowadził wśród współwię- 


Kro 


Francuski 


sąd wojenny w 


Wiesbadenie miał znowu kłopot | źniów zwyczaj kokainizowania 
z synem zmarłego króla belgij- | się, sfałszowawszy wprzód re- 
skiego Leopolda i jego morgana- | cepię. 

tycznej małżonki baronowej Vau- Władze mogunckie wydały 


zdeprawowanego młodzieńca są- 
dowi wojennemu w Wiesbacdenie, 
gdzie Stefana Ottona skazano na 
5 lat więzienia, 5 lat wygnania 
3000 franków kary pieniężnej za 
stałszowanie recepty i sprzedawa- 
nie kokainy. 

Obecnie sprawa ta znowu była 
rozpatrywana i widocznie sędzio- 
wie zmienili zdamie, bo syna kró- 
lewskiego uwolniono od win; 


i kary. 


gau (słynnej z urody tancerki 
Cleo de Merode). 

Oskarżony 24-letni Stefan Ot- 
| to został w styczniu b. r. areszto- 
wany ponieważ przed trzema laty 
wręczył generałowi Alanowi od- 
znaczenie, rzekomo przysłano 
przez króla belgijskiego Alberta. 

Gdy się później okazało, że 
Stefan Otto nie miał do tego żad- 
nego upoważnienia, Zaarosztowa- 
no go i umieszczono w mogune- 
zad R? śledczym. Tam Stefan 


m Z OWO W 


Olbrzymie ubezpieczenie na życie. 


Już obecnie bracia Bookowiu 
są w sposób powyższy ubezpie- 


Trzej bracia: J. B. Book jun. 
liczący 34 lata; Herbert V. Book 
—29 lat i Frank Book — 31 lat, 
prowadzący wspólnie w mieście 
Detroit, w stanie Michigan, 
wielkie przedsiębiorstwo budo- 
wlane i sprzedaży gruntów, pod 
nazwą „Developments Corpora- 
tion of Detroit“, postanowili u- 
bezpieczyć się na życie na ol- 
brzymią sumę piętnastu miljo- 
nów dolarów. 

Większość ubezpieczonej su- 
my ma przechodzić, w razie 
śmierci którego z braci, na rzecz 
ich firmy, a mała cząstka tylko 
stanowi ubezpieczenie osobiste. 


daf zę pięciopokojowe miesz 
ie na parterze i osiem cel 
więziennych na górnem piętrze, 
tudzież podwórze, otoczone wy- 
sokim murem, ma być sprzeda- 
ne albo wydzierżawione. Oferty 
należy składać do dnia 10 paź- 


czeni na sumę siedmiu miljo- 
nów dolarów, a do współudziału 
w ryzyku tego ubezpieczenia 
należą największe amerykańskie 
Tow. ubezpieczeń, jakoteż kilka 
europejskich. 

Jeśli żądane obecnie przez 
braci Booków ubezpieczenie bę- 
dzie przyjęte przez Tow. ubez- 
pieczeń, to stanie się, jak oświad- 
czają dzienniki amerykańskie, 
największą z zawartych kiedy- 
kolwiek tranzakcji ubezpiecze- 
niowych. 


Szezęśliwym zakątkiem świa- 
ta w dzisiejszych, tak bardzo— 
jak powszechnie głoszą — roz- 
wydrzonych czasach, musi być 
miasteczko Warren w Meklen- 
burgu, skoro tamtejsze władze 
budowlane podały w dzienniku 


miejscowym następujące ogło | dziernika w meklenbursko-szwe- 
szenie: ryńskim urzędzie budowlanym 
„Więzienie dotychczasowego | w Warren." 


okręgu sądowego Neukalen, 0- Szczęśliwe miasteczko! 


bejmujące wysokie, sklepione 


Technika kinematograili. 


Wszechstronna wiedza i kual- | ton gliny i 25 tysięcy  kilogra 
tura Cecil B. de Milłe'a twórcy | mów gwoździ. Kostjumy po- 
filmu, objawiła się całkowicie | chłonęły 38 tysiące jardów ma- 
w pierwszej biblijno historycz- | terjału, zaś zbroje dla wojska 
nej części obrazu poświęconej | egipskiego kosztowały 180 ty- 
całkowicie samemu faktowi pow- | sięcy dolarów. Jak w dalszym 
stania Mojżeszowego zakonu. | ciągu informują pisma zagra- 
Tyle, jeżeli chodzi o dokładność | niezne, podczas pobytu na pa- 
historyczną. (Co się zaś tyczy | styni Kalifornijskiej, zużywano 
strony dekoracyjno-artystycznej, | dziennie 162 tysiące litrów wo» 
to dla dokładniejszego odtwo- | dy, 100 kwt. elektryczności. 
rzenia potrzebnych monumen- | Do rozporządzenia reżysera i 
talnych budowli egipskich, ,za- | wytwórni fabryki oddały 147 
angażowańo cały sztab znako- | samochodów i 12 aeroplanów. 
mitych egiptologów, którzy po | Zatrudniono 850 mechaników, 
6-i0 miesięcznym pobycie w | dywizjon policji, straż ogniową, 
Egipcie i Palestynie po dokład- | wojska techniczne, saperów itd. 
nem  przestudjowaniu wszyst: Cecil B. de Mille zużytkował 
kich zabytków, zachowanych na | przy realizowaniu obrazu całą 
miejscu w tych krajach, oraz w | inwencję artystyczną i reżyser- 
przeróżnych muzeach Europy, | ską, stawiając tem „„Dziesięcioro 
powrócili do Ameryki i tak | przykazań” na wyżynie najstra- 
przygotowani, pomagali zebra- | szliwszej tragedji życiowej, jaką 
nemi wiadomościami Cecil B. de | jest kolizja jednostki materjalnej 
Mille'owi. z jednostką duchową. 

Dła wykonania scen pobytu Budowana w r. 1923 katedra 
synów Izraela w Egipcie oraz | Piotra i Pawła służyła jako 
scen wyjścia z niewoli i przej- | bliższe miejsce działalnoćci bo- 
ścia przez morze Czerwone zbu- | haterów i główne motywy prze- 
dował Cecil B. de Mile w pu- | stępstw stworzone zostały wła- 
styni Kalifornijskiej całe miasto | śnie na tle kontrastów: budowy 
starożytne, które zaludnił dzie- | świątyni i oszustwa i kradzieży, 
siątkami tysięcy osób. Przy Film ten, to olbrzym, to le- 
budowie grobu Faraona zużyto | gendarna wieża Babel. kinęma- 
550 tysięcy stóp drzewa, tografji. 


Aresztewanie dygnifarza sowieckiego. 


komisarjacie spraw zagr. Czk 
czerina, Rakowskiego i in. 

Jak „widzimy Waldenberg 
łączy w sobie dwie funkcje, jest 
on bowiem wysłannikiem Il-ej 


Dowiadujemy się, że władze 
bezpieczeństwa _zaaresztowały 
w ostatnich dniach w Sosnow- 
cu wysłannika Ill-ej Międzyna- 
rodówki komunistycznej z Mo- 


skwy, wysłanego do Zagłębia | Międzynarodówki a zarazem 
Dąbrowskiego, celem zorgani- | wysokim urzędnikiem  sowiec- 
zowania tam ruchu rewolu- | kim. 


Co na to powie p. Cziczerin, 
który deklaruje wobec świata 
całego, że.rząd sowiecki i ko- 
mintern, to nie jest jedno i to 
SAMO. 


cyjnego przeciwko państwu 
polskiemu. 

Tym agentem  kominternu 
jest Stanisław . Waldenberg, 
komunista, wysoki dygnitarz 
sowiecki, współpracownik w 
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ALDA BERSANETTI. 


Ostre pukanie do drzwi. Kłę- 
cząca w pokoju kobieta drgnęła 
ze strachu i słabym głosem mó- 
wi: „Proszę. 

Do pokoju wchodzą dwaj ka- 
rabinierzy i oglądają się uważ- 
nie, 

— Kogo szukacie, wyrywa 
się okrzyk z ust przerażonej. ko- 
biety. 

— Dobrze o tem wiecie, od- 
powiada twardo jeden z karabi- 
nierów. 

— Przysięgam, iż od dwóch 
dni noga jego nie przestąpiła pro 
gu tego domu, błagałnym głosem 
szepcze kobieta, chowając zapła- 
kang twarz w fartueh. 

— A kto tam jest? pytaj 
wskazując na drzwi komórki, 

— pbynowaą moja! Kobieta o- 
twiera drzwi i Światło lampy pa- 
da na łóżko, na którym spoery- 
wa młoda kobieta, 

Odrzucona kołdra, ujawnia, jej 
posągowe kształty, rozrzucone w 
nieładzie długie, czarne włosy, 
są żywym kontrastem bieli po- 
ścieli. 


Szmer kroków budzi ją, zry- 
wa się i Śpiesznie się zakrywa 
kołdrą. 


drogi. 

Kobieta pada z płaczem na 
podiogę. | 
Karabinierów, zrozumiała iż sym 
jej jedymy, jej wypieszczone, u- 
bóstwiane dziecko, jest tym, któ- 
ry podczas sprzeczki zamordował 
kolegę. 

Widziała już syna swego skro 
powanego, w rękach karabinie- 
rów. 
dużo nocy nieprzespanych, dago 
łez mątezynych miał on ną si- 
mieniu swym, lecz zgodziłaby się 
chętnie przecienpieć dwa razy ty- 
le, byleby syna swego mogła pie- 
ścić na rękach i uchronić go od 
kary, byleby móe go tylko ura- 
tować. 

Na progu stanęła nagle mło- 
da kobieta. Na prodee narznco- 
na chustka pozwałała podziwiać 
śnieżno - białe ramiona i szyję. 
Była piękną, ale wyraz podnie- 
cenia i strachu szpecił trochę jej 
jakby wykute w marmurze rysy. 

— (o ehcieli karabinierzy? 
spytała gorączkowo, 

— Bzukali go, wyszłochała 
matką, 

Nastąpiła chwila milczenia, 
którą przerwały ostre jak nóż 
słowa młodej kobiety: 

— Mam go już dosyć. Żeby 
go już nareszcie złapano, mieli- 
byśmy spokój, a nie te ciągłe 
chwile strachu i niepewności, 
które nas nawet we śnie dręczą. 

— Carmela, odpowiedziała z 
wyrzutem matka, był czas, gdyś 
razem ze mną modliła się za jego 
pomyślność, Ozy go już nie ko- 
chasz? 

— Nie, matko! Od dłużsae- 
go czasu traktuje mię 


źle. Niechcę go znać więcej, 
tembardziej, gdy stał się mor- 
dercą... 


Cisza śmiertelna zapanowała 
w pokoju, przerywana jedynie 
szłochami stnwożonej matki, 

Wtem, drzwi skrzypnęty løk- 
ko i na progu stanął on. 

— Synu mój, jesteś, przyci- 
sne cię do mej piersi, zawołała z 
płaczem matka, obejmując go ra- 
mieniami. 

Brutalmie wyswobodził się z 
objęć matczynych. 

Trwożliwie obejrzała się po 
pokoju. ' 

-— Pietro, szukają cię, ucie- 
kaj póki czas, 

Młody człowiek nie nie robił 
sobie z przerażenia matki. 


Teatr Miejski Teatr Popularny 
godz. 8.15 godz. 8'15 
„Instynkt Kmicic 
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Bez troski usiadł na krześle i 


Í 


groźnie spojrzał na stojącą dotąd | 


bez ruchu młodą kobietę. 

Z nietajonem okrucieństwem 
spoglądał na wybiadłą i wystra- 
szoną twarz żony. 

— Postawiłem ną kartę swe 
życie, żeby ciebie jeszcze raz z0- 
baczyć, czy nie cieszysz się z tē- 

t 


Widział jak cała krew rzuciła 
się jej do twarzy, i złapał jej 


PZA WERKA EE. ORAN 


trwożliwe spojrzenie w kierunku 


otwamtego okna. 
Niedbałym ruchem wyjął ze- 
garek i wycedził przez zęby: 
— Jemu jeszcze wciąż się tak 
spieszy? 
Matczyne 
przestrachu, 


serce zamarło z 
czuła, iż stanie się 


coś strasznego, coś nie dopomy- | 
Stenia i 


— O drugiej godzinie, ciąg- 


nął dalej z zatrważającym i wró- i 


żącym coś. złego spokojem, o 
stę godzinie, gdy matka moja 
his 

Nagle spokój go opuścił, jak 
wściekły skoczył do żony i chwy- 
t za ręce. 

— Przyszedłem, by go zabić 
jak psa! Ciebie nie! Należysz 
do mnie i nie chcę cię stracić. 
I na tobie wywrę swą zemstę, ale 
w inny, bezkrnwawy sposób. Te- 
raz j musisz mi dopomóc 
do uśmiercenia go... dasz umó- 
wiony między nami znak i wpu- 
sebz go do pokoju... 

— Nie! nie! po trzykroć nie, 
krzyknęła Starając uwolnić się 
z jego stalowych objęć. 

— Tak, wrzasnął rozwŚcieczo- 
ny, trzęsąc ją bez miłosierdzia. 

— Pietro, puść ją... uciekaj... 
żołnierze są na twoim tropie, mo- 
gą lada chwila tu nadejść. Zo- 
staw zemstę Bogu, a sam uciekaj 
i doprowadzaj do śmierci 
swej biednej starej matki. 

Odtrącił ją brutalnie, tak, że 
padła koło stołu na podłogę. 

Mężczyzna rozkazywał swej 
żomie podniesionym głosem: 

— Dasz umówiony znak, æ je 
Ski mnie oszukasz i ten łotr zdo- 
ła ujść, to wiedz, że cię zabije! i 
z zastraszającym spokojem wy- 
ciągnął sztylet z pochwy. 

"Twarz młodej kobiety przy- 
brała wyraz niezłomnej stanow- 
CZOŚCI. 

Bez słowa, wzięła lampę ze 
stołu, postawiła ją na parapecie 
okma i zamarła w oczekiwaniu. 

Straszny był to widok. 

Ukryty za drzwiami stał Pie- 
z gorączkowo błyszczącemi 


1 
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NOWINY" 


Krwawy gwoźczik. 


oczyma, zaciśniętemi ustami, ze 
sztyletem w kurczowo zaciśnię- 
tej dłoni, stał gotowy do skoku, 
do zadania śmiertelnego ciosu. 

Opierając się o stół stała mat- 
ka jego, pkzytrzymując ręką nie- 
spokojnie bijące serce. 

Twarz jej wyrażała bezgrani- 
czny przestrach. 

Przy oknie, jak posąg spokoj 
na, stała żona Pietra. 

Minuty, pełne oczekiwania, 
upływały wolno. 

Trzy osoby zamarły w oczeki 
waniu, trzy serca tłukły się nie- 
spokojnie w piersiach, trzy pary 
oczu wipatrzone były w czerń 
nocy, w niemem oczekiwaniu. 

Wreszcie przyciszone kroki, 
wstrząsnęły ciszę i słychać było 
śpiew lekkiej piosenki. 

Mężczyzna przy drzwiach za- 
cisnął mocniej sztylet w ręku, 
kobieta przy stolę podniosła się, 
a twarz jej wyrażała obłąkańczy 
sirach, kobieta przy oknie wy- 
chyliła się bardziej, by być lepiej 
widzianą. 

W pewnej chwili zerwała z 
doniczki piękny czerwony gwoź- 
dzik I podając go stojącemu za 
oknem obęemu mężczyźnie wy- 
krzyknęła głosem, który nie miał 
w sobie nic ludzkiego: 

— Ozatuje na ciebię... 
kaj kochany! 

Z dzikim rykiem rzucił się 
Pietro na żonę, powąjił ją na zie- 
mię, krwawy gwoźdkik wykwitł 
na jej śnieżno-białej piersi, i Ści- 
gany jej straszynm okrzykiem 
wypadł z domku, 

Teraz zbliżyła się matka do 
leżącej na ziemi w przedśmiert- 
nych drgawkach ofiary. 

Z piersi jej sączyła cienkim 
strumieniem krew, twarz była 
wykrzywiona agonją. 

W umyśle matki zachodziła 
straszna, walka. 

Wtem z oddali usłyszała zbli- 
żające się kroki karabinierów. 
Poznała ich po miarowym tupo- 
cie 

Jednym ruchem wyrwała szty- 
let z piersi zamordowanej i pod- 
niosła go w górę jakby z zamia- 
rem zadania ciosu, 

Drzwi otwarły się... na progu 
stało trzech karabimierów... 

Śmiertelna bladość -pokryła 
jej twarz, łzy strumieniem puści- 
ły się z oczu i wyciągając obie Tẹ- 
ce w strone karabinierów wysze- 
ptała: 

— Ja ją zabiłam... 


Tium. Jot. 


ucie- 


Głowy ludzkie jako środek 


bdalniczy. 


Angielski podróżnik dr. E. 
Stevenson, 9 lat swego życia 
przepędził na wyspach oceanu 
Indyjskiego, gdzie |Judożerstwo 
kwitnie jeszcze w całej pęłni. Po- 
wróciwszy obecnie do Anglji, 0- 
powiada on zdumiewające rzeczy 
o zwyczajach i obyczajach dzi- 
kich ludzi. Polowanie na glowy 
ludzkie į ludożerstwo są na wszy- 
stkich wyspach rozpowszechato- 
ne, ale nie wszyscy polujący na 
głowy są ludożercami, jak rów- 
nież nie wszyscy ludożercy polu- 
ją na głowy. 

W niektórych okolicach głów 
ludzkich używa się jako śwodka 
płatniczego. I tak za głowę tu- 
ziemca można kupić sobie ko- 
bietę, a za głowę białego człowie- 
ka, 6 do 8 kobiet, a zatem głowy 
białych są wysokocenną walutą. 
Melannezejczycy są osławieni 
powodu swego okrucieństwa. U 
nich składa się ofiary z ludzi w 
jaknajstraszliwszych formach. 
Jest to zupełnie zwykłą rzeczą, 
że matka swoje pierworodne 


| driecko rzuca krokodylom, a je- 


Luna 


Bitwa pod Czu- 
szimą 
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„| zwyczajem 


{ino Spółdz, 
Pracow. Państw, 


Śli kobieta, kierująca się instynk- 
tem macierzyńskim, ehce dziecko 
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ratować, wówczas ojciec uważa, | 


że jego obowiązkiem jest dziecko 
udusić albo żywcem pogrzebać. 
Tubylcze kobiety w wielu okoli- 
caćh Nowej Gwinei pudrują sobie 
i szmminkują twarze, zgoła pod 
tym względem nie ustępując swo 
im cywitizowanym siostrzycom. 
Tuzsiemcy na wyspach potud- 
niowego oceanu, przeważnie cho- 
dzą nago, uważając noszenie szat 
za niegodną mężczyzny zniewie- 
ściałość. Również kobiety na 
niektórych wyspach chodzą nago, 
zdradzają jednak coraz częściej 
skłonności ku uzupełnianiu owe- 
go kostjamu Ewy różnemi przed- 
miotami garderoby. Zarówno 
wielożeństwo jak i mordowanie 
kobiet jest na Nowej Gwinei 


powszechnie’ przyję- 


mężczyzna chce się 


poprestu ją morduje, płacąc ojcu 


pracowitości narzeczonej. 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


, Trzej 
i Muszkieterowie. 
| Serja V. 


Zakochani się 


pobrali, 


a pośrednik poszedł do Kozy. 


Sąd ławniczy w Schónebergu, 
pod Berlinem rozpoznawał w so- 
botę sprawę byłego komisarza 
kryminalnego, dr. Sickena, oskar- 
żonego. o szantaż, który wyko- 
nywał, nadużywając swej posady 
państwowej, o bezprawne areszto- 
wanie i przyjęcie łapówki w su- 
mie 2 funtów angielskich, resm. 
40 marek rentowych. Powodem 
tych nadużyć był współoskarżo- 
ny również niejaki Becker, który 
opowiada przed sądem za namo- 
wę do przestępstwa. B. poznał 
przed kilku miesiącami pannę 
Martę Schlesinger, w której się 
z miejsca i tak gwałtownie zako- 
chał, iż po kilku dniach znajomo- 
ści oświadczył się 

L już chciał się żenić. 

Panna $ch. jednak nie była za 
tak, w rewolwerowem tempie u- 
trzymanem  zamążpójściu i żeby 
w spokoju i bez wpływów zako- 
chanego pretendenta sobie to mał 
żeństwo wytłumaczyć, pojechała 
do Hamburga do krewnych, nie 
zdradzając nikomu z bliższych 
ami dalszych krewnych i znajo- 
mych swego adresu z obawy, że- 
by się wielbiciel nie dowiedział 
i nie zakłócił jej spokoju. Jedna 
tylko osoba wiedziała o miejscu 
pobytu panny Schlesinger,, żona 
malarza, pani Jacobi, do dyskre- 
cji której panna Sch. miała: naj- 
większe zaufanie. Po wyjeździe 
panny Sch., Becker wszelkiemi 
sposobami starał się o jej adres, 
nachodził dom państwa Jacobi, 
prosił, błagał, groził, ale nie mu 
to nie pomogło, pani J. adresu 
swej przyjaciółki nie chciała wy- 
jawić. 
Miłość widocznie podyktowała 
nadzwyczajny plan. 

Poszedł on dó swego znajome- 
go komisarza kryminalnego Si- 


| 
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w jaki sposób wydostaną adres 
panny Sch. od jej przyjaciółki, 
Komisarz Sicken  zatełefonował 
więc do pani J., że istnieje po- 
dejrzenie, iż panna Sch. w Ham- 
burgu 
wpadła w ręce handlarzy żywym 
towarem, 
że dla stwierdzenia tego potrzeb- 
ny jest jej adres. Pani J. adresu 
nie dała; wtedy komisarz rozka» 
zał sprowadzić ją przemocą do 
urzędu śledczego, przyaresztował 
i zagroził, żejej nie wypuści, do- 
póki nie da utresu, gdyż podej- 
rzana ona jest o współudział w u- 
prowadzeniu na handel panny B. 
Pani J. tak się tą groźbą przera- 
ziła, że wziąwszy uprzednio przy- 
rzeczenie, iż komisarz adresu u- 
żyje tylko w celach służbowych, 
wyjawiła go. Została wtedy Wy- 
puszczona i wyszła, ale za chwilkę 
powróciła do pokoju komisarza 
po zapomniane klucze i wtedy z 
przerażeniem zobaczyła Beckera, 
który za portjerą zeznania jej 
i wysłuchal, 
Domyśliwszy się szantażu, po- 
dała skargę na komisarza, a Be- 
ker tymczasem, dawszy przyja» 
cielowi za przysługę 2 funyt an- 
gielskie, pojechał do Hamburga 
1 ożenił się z panną Schlesinger (1) 
Sicken na sądzie bardzo naiw= 
nie się bronił: że prosił Beckera, 
żeby za portjerą, poczekał, bez 
myśli, że on usłyszy, 60 pami Ja- 
cobi zeznaje, że przypuszczał na 
prawdę uprowadzenie panny Sch. 
przez handlarzy i t. d. « Prokura- 
tor żądał 1 i pół roku aresztu 
i 6 lat pozbawienia możności słu- 
żb” naństwowej. Sąd po zastoso- 
waniu okoliczności łagodzących, 
jak: słaby charakter i t. d. (!) 
skazał go na 6 uisięcy więzienia 
i 8 lata nozbawienia prawa spra- 


ckena i obmyślił razem z nim, | wowania urzędów. 
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Nowy faniec modny. 


Przed kilku dniami odbył się 
w Brukseli kongres międzynaro- 
dowy tańca, na który przybyli 
delegaci francuscy, belgijscy, an- 
gielscy, holenderscy i duńscy. 

Postanowiono w bieżącym se- 
zonie reklamować tańce najory- 
ginalniejsze, za które uznano 
dwa nowe paryskie pomysły: 
Huppa - Huppa i Jimska (ta o- 
statnia nazwa wygląda na żonę 
pana Jimskiego, z pochodzenia 
słowianina, faktycznie jednak 
czyta się; żęska, co znów wyglą- 
da jakby: polka żeńska), prócz te 
go ogólny poklask zyskał Espe- 
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- List do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec nader „szlachetnego 
postępku, którego dopuścił się 
jeden z członków Zarządu Zjed- 
noczonych Zakładów Przemy- 
słowych K. Scheiblera i L. Grob- 
mana, zmuszony jestem użyć 
tej jedynej drogi, żeby ostrzec 
inteligencję pracującą od nie- 
wytłomaczonego zagubienia do- 


| kumentów, powierzonych z ko- 
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Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 


nieczności Panom z przemysłu 
bawełnianego. 

Po otrzymaniu listu podpi- 
sanego przez K. W. Scheiblera 
w którem wymówiono mi pracę 
z dnia 30. VI. b. r. „z koniecz= 
ności zmniejszenia personelu...* 
zgłosiłem się po swoje doku- 
menty osobiste i świadectwo 
szkolne w oryginale, doręczone 
p. D-rowi A. Grohmanowi, przy 
zaangażowaniu mnie w charak- 
tęrze urzędnika biura kontroli 
wypłat owej firmy. 

Pierwotnie p. A. Grohman 


i 
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ranto - fox - trot, urodzony w 
Amsterdamie. 

Tańce te lada dzień przyjdą 
do Polski (Huppa już jest) i nasi 
tancerze będą mieli się czem zaj- 
mować. Czytelnicy (cziki) pew- 
nie są ciekawi, jak się te nowe 
tańce tańczy. Możemy im odpo- 
wiedzieć słowami jednego z pa= 
ryskich mistrzów 'Terpsychory: 
Obojętną jest rzeczą, jak się takż 
nowy taniec tańczyż główna rzecz 
tó nowa nazwa, możliwie najtru- 
dniejsza do wymówienia i konie- 
czność nowego uczenia się. 
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oświadczył, że poszuka ich, leg 
gdy drugi raz zgłosiłem się, 
cynicznie odpowiedział mi, że 
musiałem je zabrać, gdyż owych 
dokumentów nigdzie nie odna= 
leziono. Zrozumiałem wtedy 
nieostrożność swoją że powie= 
rzyłem dokumenty bez świad- 
ków i pokwitowania, polegające 
na „zacności* znanego w Łodzi 
D-ra A. Grohmana. 

Sądząc, że w ciągu trzech 
miesięcy możno znaleźć moje 
dokumenty, korzystam z tej 
sposobności żeby domagać się 
ich zwrotu. 

Wrazie istotnego zagubienia 
owych dokumentów, pragnę for- 
malnego załatwienia tej sprawy, 
a nie pozbywaniem się cynicze 
ną odpowiedzią, niegodną czło* 
wieka dobrze zanego w społe- 
czeństwie łódzkim. 

Łączy wyrazy wysokiego po- 
ważania 

Witold Pietkiewicz, 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. 8 rano 

do 10-ej wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 
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A kazja Jubileuszowa! Se 
a Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 
„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Piac Wolności M 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawzch: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote, 
1 Foto-poriret duży z natury 40=50'/, ip „ 10 złotych. 


Uwa a! Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów, 
uwaga: Agentów Portretowych nie wysyłam. 637 


| Plac Wolności 6. 7 


3 dawn, Nowy Rynek Și Mare Plac Wolności 6 
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mma patsiwwya, | PANNA Z tragiczną przeszłością 
pe, „ut KARMI MOLANDER i WIKTOR SJÓESTRÓW. 


Sienkiewicza 40. i Muzyka pod kierunkiem p.Z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
654 i święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone, 
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kujących. We wtorki i czwartki — dła kursu wyższego. Zapisy odbywają się 


Od poniedziałku, dnia 27-go października r. b. 


codziennie od godziny 5-ej do 10-ej wiecz. w kancelarji szkoły. 
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595 Z poważaniem 2 Zalcman. Wojicząk sletanja ; A ź f 
RA. asy Ghorych m, Rodzi | pi ' 
| NADESZŁY ul. Łagiewnicka A $ 
f A R i u h pi prs KACZYCE 2 serja Vi i ostatnia 

| [SKI gramofony A METY OglOSZEWIA irodne M według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. | 
PŁYTY ARTYSTYCZNE 2 Ameryki | NIEMIEC | |pacignna pana 7- | POCZĄTEK SEANSÓW: cia een e godz 6%) | 84) wiecz | 
Mandoliny I gitary z Włoch. Prawdziwe „Blité -struny NONE | nd pia. 
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ZSEE E REESE IREE OTA ETON TEAC DESE S W ORO AOKI CC E E SKT AROSA znaleziono 
i | KIUCZE go odebra- M 
m m m m p re nia za udowodnieniem Ai > 
Czy WiISeCcCIE gdzie najtansze obuwie? {j | ul. wą Prypeci R Śpieszcie się póki jest! Sprzedaż wprost od ogrodnika Jana 
dod: ' 652 | Pawlickiego, Brzezińska 118, m. 2. 25 


W Owrsziatach Momidów Wojennych 
dłówny skłąd, Gódńska 65. 
Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 
Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie bo hurtem wykupują! 
Nie przępłacajcie u paskarzy! Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


SAGE 


899 


Salon „Sztuki 


j. Gniswskiego, 


Lódź, 

99 ml. Piofrkowska 99. 
Sprzedaż dzieł sztuki 
Ló gotówkę i na ratiy! 

üprawa obrazów. 


STENOTYPISTK 
MASZYNISTKA 


p z kilkuletnią praktyką biurową || 
Ñ| poszukuje posady. Oferty do „No- |Ę 
win“ sub „Rere, 660 || 
Zima na progu! 

A! Pluszowe palta damskie 5431 
m | Futra męskie A 
| Palta jesienne || 


taniej niż za gotówkę 
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Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
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auśmierskz 
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IPA {i I summienną z dobremii rerersrniciami pre yj- | przyjmuje wszelkie roboty tutrzane, oraż 
wał |mę na stałe, zgłaszać się od 2-ej do drej szycie nowych palt i żakietów fokowych 
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